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Telefonu Nr. 4l. 


Polacy a socyalizm. 


Oddawna już zwrócono uwagę, że napływ 
robotników polskich do górniczego okręgu dol- 
noreńsko - westfalskiego, jakoteż do 
przemysłowych okolic Westfalii 
przybiera coraz większe rozmiary, tak iż lu- 
dność polska staje się w Westfalii czynnikiem, 
z którym Niemcy stanowczo liczyć się muszą. 
Śchlesische Volks - Ztg stwierdza obecnie, że 
w niektórych przemysłowych okręgach, miano- 
wicie zaś w dortmundzkim, bochum- 
skim, esseńskim i duisburgskim Po- 
lacy zdobyli jaż znaczny wpływ polityczny, i 
przy wyborach do parlamentu głosy pol- 
skie mogą stać się wprost deeydują- 
oemi. 

Górnicy polsey w okręgu rzeki Ruhry do- 
wiedli jaż nawet , iż są swej siły świadomi, 
gdyż w odpowiedzi na zarządzenia władz gór- 
niczych przeciw polskiemu językowi rozpoczęli 
włażnie teraz nadzwyczaj ożywioną agitacyę 
celem uzyskania polskich duszpaste- 
rzy, i nawet niektóre dzienniki niemieckie, 
niezasklepiwiące. się w nienawiści rasowej, uzna- 
ją słuszność tej agitacyi. 

Sohlesische Volka-Zeg dowodzi, iż władza pań- 
stwowa powinna uwzględnić to słuszne żądanie 
robotników polskich na zachodzie i nie powinna 
stawiać przeszkód, aby im dano polskich du- 
chownych. 

Rząd pruski we własnym interesie powinien- 
by dbać o religijne i narodowe potrzeby robo- 
tników polskich w Westfalii, gdyż w przeci- 
wnym razie oddaje ich w objęcia socyalizmu. 
Ciekawa rzecz, czy to ostrzeżenie dziennika 
niemieckiego okaże się skuteeanem , czy też 
przebrzmi, jak głos wołającego na puszczy ? 

Na razie, niestety, stwierdzić wypada, że 
pedczas gdy socyaliści dla tem skuteczniejszej 
propagandy pośród robotników polskich uwzglę- 
duiają polski język i zwołują agitacyjne 
wieee polskie, — władze drażnią tylko 
polskich robotników , nie uwzględniając słu- 
Sanych ich żądać i zakazując używania ojczy- 
stego języka. 

Essenrr Zeitung zaznacza, że na odbytym w 
Sek melmie zje żdzie sooyalno-demokratycznym 
dla Westfalii, kwestya polska była głównym 
przedmiotem rozpraw, przyczem uwydatniło się 
silne ubieganie się za głosami Polaków. Sejmikowi 
przedłożono wniosek następującego brzmienia : 
„Wzywa się zjazd prowincyanałny, aby w miej- 
scowościach, w których zamieszkuje ludność pol- 
ska, urządził wiece agitacyjne w pol 
skim języku celem pozyskania Polaków dla 
socyalizmu. Koszta tej agitacyi mają być pokryte 
z fanduszów, któremi komltet agitacyjny rozpo- 
rządza*. Wniosek ten był już omawiany poprze- 
dnio na zebraniu socyalistów w Herne 20 
sierpnia, a w Schmeimie przyjęto go, po wyczer- 
pujących rozprawach, jednogłośnie. 

W toku obrad kilku moweów zaznaczyło , że 
trzeba do Polaków, chcąc ich poruszyć i pozy- 
skać dla socyalizmu, mówić koniecznie po pol- 
sku. Poruszono także myśl, czyby nie było 
dobrze przeplatać soeyalistyczne kalendarze pol. 
skim tekstem. Wniosek ten upadł, ponieważ 
odezwały się liczne głosy, że zniechęciłoby to 
wielu robotników niemieckich; utrzymał się ra- 
czej pogląd, iż lepiej jest drukować osobne ka- 
lendarze miemisckie i osobno polskie. 

Podano także wniosok o uchwalenie rezolu 
cyi, aby powszechny zjazd socyalistyczny, odby- 
wający się obecnie w Hanowerze, nie szczędził 
pieniędzy na agitacyę pośród Polaków; wniosek 
ten upadł jedynie ze względu, że zaraąd partyj- 
ny już i tak większą część kosztów a- 


Artur Gruszecki. 


DLA MILIONA. 
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— Josel, ty żaden kupiec, ty faktor, ty nie 
rozumiesz interesu... dam mu mniej, on się 
uprze , dowiedzą się i inni o mnie, i zaraz 
konkurencya.... Ja tobie to gadam, bo ty masz 
czwartą część szybu. 

, — Panie Lejzor, ja ich znam dobrze: on 
jest łatwy, ale ona twarda. 

— Już ona zmięknie , — uśmiechnął się 


nów. 
— To dobrze, ona rachunkowa i zrozumie 
cały interes. 

— Oni ozekają na nas, — rzekł faktor, 
Spostrzegłszy sylwetkę pani w oknie. 

— Nie mie szkodzi, im pilno do pieniędzy. 

proszeni do pokoju jadalnego , zasiedli przy 
stole, z wyjątkiem faktora, któremu dano krze- 
sło przy drzwiach. 

Po krótkich omówieniaeh, wyrażeniu współ- 
czucia nad zamkięciem kopalni, rzekł pan 
Krausberg: 

— Ja odradzałem panu sprzedaży i teraz 
odradzam, jeśli my obok mamy wosk, on jest 
l pana, to panu proponuję spółkę... Ja będę 
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kapitalista. — Co ona mówiła na twoich ku- 
pców ? 
— Ona się przestraszyła tyeh 8.000 gulde- 


gitacyjnych obraca na werbowanie 
Polaków. 

Godnem jest uwagi, że socyaliści niemieccy 
dokładają ostatniemi czasy tyle starań celem 
szerzenia propagandy pośród Polaków; uważają 
oni ludność polską za bardzo ważny czynnik. 
Powinnoby to być ostrzeżeniem dla rządu pru- 
skiego. Socyaliści otwarcie wypowiadają prze- 
konanie, że głównemi przeszkodami dla propa- 
gandy pośród polskich robotników są: religia 
katolicka i język polski. Słusznie więc 
Śchles. Zig woła do rządu pruskiego: oby nie- 
szczęsny napór na wiarę i mowę Po- 
laków ustał czemprędzej tak na 
wschodzie, jak na zachodzie! 

Prasa polska niejednokrotnie jaż przestrzega- 
ła rząd, że polityka antipolska ułatwia tylko 
zadanie socyalistów; rząd pruski nie chce je 
dnakże zrozumieć, że dla niego kwestya germa- 
nizacyi przedstawia się obecnie tak: czy wygo- 
dniej jest dla państwa pruskiego mieć zger- 
manizowanych rewolucyonmistów 80- 
cyalistycznych, czy też zadowoloną 
ludność polską? 


„Grzechy Młodoczechów'. 


(Prz.) Pod tym tytułem umieszcza Hrvatska 
Domovina z 10 pażdziernika artykuł wstępny, 
pisany rzekomo jako korespondencya z Zurychu, 
w którym, po charakterystyce konstytucyi au- 
stryackiej, jako przyczyny rządu mniejszości 
przeciw większości, autor zapytuje, jak to jest 
możebne. „Jest to możebne w ten sposób — 
odpowiada, że wiedeńska większość nie rozka- 
zuje jednolitcemu wojsku, lecz kilku dezorgani- 
zowanym oddziałom bez karności, bez jedno- 
litego dowództwa, bez jednego celu. Nie ma 
tu ani jednolitej taktyki, ani wzajemnej głębo- 
kiej ufności, — a więc jakżeby z takiem woj- 
skiem mogła być mowa o zdobyczach lub o 
wielkiem zwycięstwie ? 

„A kto temu winien? — Młodoczesi ze swą 
bezwzględnością i egoizmem“. Powołująe się 
na oświadczenie dra Engla, wzywające kole- 
gów do złcżenia mandatów , (bo pobici wodzo- 
wie nie mogą więcej stać na czele wojska) i 
oddając mu właściwe aa to pochwały, chce au- 
tor wyświecić przyczyny niepowodzeń czeskich 
i znajduje je w taktyce Młodoczechów. 

„Swą wielką bezwzględnością, która już 
przekraczała granice śmiałości i rozumu, pod- 
kopali oni sympatye i przychylność swych 
sojuszników ku sobie. Powinni byli pamiętać, że 
wszystko to, co dotąd wywalczyli, mieli do 
zawdzięczenia dzielnej i wytrwałej pomocy 
Chorwatów i Słowieńców, Polaków i klerykal- 
nych Niemców. Zdrowy rozum każe człowieko- 
wi oszczędzać doświadczonych przyjaciół, a 
oprócz zdrowego rozumu mówiły to Młodocze- 
chom ich zdobycze. Ale oni, upojeni zwycię- 
stwem, jakby ich szaleństwo ogarnęło wbrew 
rozumowi, poszli przeciwną drogą i poczęli, za- 
miást wdzięcznością, płacić usługi swym przy- 
jaciołom — obrażą. Podnosząc w niewłaściwy 
czas kwestyę pomnika Hussa poczęli dokuczać 
klerykalnym Niemcom i Słowieńcom, gloryfiku- 
jąc RoByan, narazili sobie Polaków, bratając się 
ze Serbami, nie przestawali kłóć Chorwatów. 
Tłumiąc w ten sposób uczucia sympatyi i wza- 
jemnego pociągu, podkopali Młodoczesi moralną 
podstawę wzajemności w większości parlamen- 
B i 

dODDie ogoizmem swoim i stąd płynąc 
taktyką wobec władzy, rozlużnili AE > RA 
regach prawicy. Prawica miała dzielne ciało, 
wyraźną większość parlamentu, miała bystrego 


kopał co roku dziesięć szybów, głębokość ozna- 
czymy w kontrakcie, pan nie ponosi żadnych 
kosztów, ja kopię sam, a będzie wosk , to pan 
przychodzi do Swojej części. 

— Do jakiej ? 

— My pogadamy... Pan wydał na grun 
guldenów, osiem szybów powinno ns EM 
wać 14.400, no za postawienie domu 500 gul- 
denów, razem 20.400 guldenów... Wziął pan za 
wosk około 5.000 guldenów, to pana kosztuje 
cały interes 15.500 guldenów... ja dam połowę? 

— Ależ, panie Lejzor, wydałem na kopalnię 
znacznie więcej — zawołał pan Bratkowski — 
mam dokładne rachunki. 

— To pana interes... ja liczę zwykłe nasze 
ceny... 

— Mów pan dalej — dorzuciła pani Bra- 
tkowska. ' 

— Z tych pieniędzy trzeba oczyścić kopalnię 
z długów, bo procenta zjadają wosk, a resztę 
ja dopłacę do całego interesu. 

— Jakto pan rozumie — spytała — przecież 
tych osiem rozpoczętych szybów nie należą 
chyba do interesu ? 

— Nie należą? Pani nie uważała na mój ra- 
ehunek, ja już liczyłem, że szyby kosztują 
14.400, i ja daję połowę. 

— A druga połowa moja — odezwał się pan 
Bratkowski. a 

— Jakto połowa, a czy ja sam nie będę ko- 
pał, nie będę wydawał, nie będę ryzykował, 
pan przychodzi do gotowego interesu. Proszę 
pani, to byłoby niesprawiedliwe, ja przecież mu- 
szę mieć pokrycie wydatków. 

— To słuszne, zatem w jakiej części ? 
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ducha, program, miała zdrową głowę: komitet 
wykonawczy. 

„Kiedy przyszło do walki, Młodoczesi pierwsi 
wystąpili z szeregu 1 podawali rządowi rękę; 
zamiast toczyć walkę podług wspólnego bojo- 
wego planu (programu) oni poczęli sami prowa- 
dzić harce; zamiast słuchąć głównodowodzącego 
(komitetu wykonawczego), oni mu się sprzeci- 
wiali, a wresacie zamiast razem ze sojusznikami 
iść do bojn, oni poza ich plecyma wdawali się 
na swój sposób w układy, Że owo nielojalne, 
często do ostateczności dziwne zachowanie się 
Młodoczechów musiało rozgniewać resztę soju- 
szników, o tem nie mogło być wątpliwości, ale 
Młodoczesi nec prudenter agebant, nec finem re- 
spiciebamt. Omi się gwałtem narzucili prawicy 
na przywódców, dlatego na nich spada odpo- 
wiedzialność za następstwa i reznitai wojny. To 
zupełnie stwierdza dr. Engel i jako lojalny czło- 
wiek lojalnie przyznaje, że Młodoczesi ze swą 
polityką uczynili fiasco*, 

Niech tedy Narodni Listy nie zwalają winy 
za niepowodzenia na drugich, ale niech jej szu- 
kają w sobie. Jeszcze nie wszystko stracone. 
„Stary program, komenda w ręce komitetu wy- 
konawczego, kluby w dawnych szeregach, a kar- 
ność i posłuszeństwo u wszystkich klubów: oto 
zadanie, które spełnić musi prawica. Niech Na- 
rodmi Listy przestaną wydawania rozkazów do 
ataku, bo to rzecz komitetu wykonawczego ca- 
łej prawicy, a nie redukcyi lub klubu młodo- 
czeskiego. Niechaj Młodoczesi zapamiętają sobie 
tę lekcyę, którą obecnie dostali od rządu: bez 
sojusznika wy nie możecie trwale niczego wy- 
walczyć, dlatego nie lekceważcie sojuszników 
jak dotąd, lecz pamiętajcie, żeśmy wszyscy ró- 
wni na prawicy, gdzie się mamy wszyscy je- 
dnakowo poddać komitetowi wykonawczemu. 
Oddajcie wy przewodnictwo teraz jemu, bo po- 
bici generałowie nie mogą dalej stać na czele 
wojska, chociażby ich i sąd wojenny uwolnił, 
jak to powiedział dr. Engel*. 

Podając ten głos chorwackiego organu, za- 
uważyć musimy, że ocenia on może taktykę 
Młodoczechów zbyt pornsu i bezwzglę- 
dnie. Jako opinia radykalnych sfer południowej 
słowiańszczyzny, zasługuje atoli ten głos na 
uwagę, gdyż jest ostrzeżeriem, że tylko ws pół- 
rzędna i lojalna akcys wszystkich klubów 
słowiańskich zapewnić im może powodzenie 
wspólnej sprawy. 


Wojna. 


Onegdaj o godzinie 5-tej po południu upły- 
ną? 45-godzinny termin, który rząd Transwaalu 
w swem ultimatum naznaczył Anglii i Boërzy 
przekroczyli granicę Natalu, obsadzając wąwóz 
Laings-Nek. Wąwóz ten jest jedynem do- 
stępnem przejściem , łączącem  płaskowzgórze 
transwaalskio z równiną natalską. — Tamtędy 
także idzie linia kolejowa Pretorya-Dur- 
ban. W odległości nie więcej, jak 160 kilome- 
trów od Laings-Nek, ku południowi, leży mia- 
sto Ladysmith, gdzie znajduje się główny 
obóz angielski, a skąd Kolej żelazna idzie na 
północ ku Transwaalowi, a na zachód ku re- 
publice Oranje, w kierunku miasta H a r rysmith. 

W obecnej sytuacyi, gdy Anglicy nie rozpo- 
rządzają w Afryce południowej więcej, 
niż 10.000 ludzi, należących do armii regułar- 


'nej, — łatwo przewidzieć, iż będą się trzymać 


czystego wosku. 


Krausberg, ulegając 


taktyki odpornej. Jak wiadomo, powołano pod 
broń 25.000 rezerwistów angielskich dopiero na 
17 b. m. tak, że projektowana wysyłka 60.000 
korpusu do Afryki nie może odbyć się wcze- 
śniej, niż przy końcu pażdziernika. Ponieważ 


— Ja nie lubię targów, ja dam piątą część 


— Ża taką spółkę dziękuję — zawołał z gnie- 


wem pan Bratkowski — znajdę lepszych wspól- 


ników. 8 

Teraz wystąpił faktor, przedstawił korzyści 
spółki, wspomniał tajemniczo o kupcach dzisiej- 
szych, i tyle wymógł na panu Krausbergu, że 
zgodził się na oddanie czwartej części czystego 
zysku. 

Zachodziła kwestya dopłaty, i stopniowo pan 
wymowie faktora, postąpił 
do 2000 guldenów, prócz długów 6.400 gulde- 


nów, ciążących na kopalni. Mimo t 

pan Bratkowski zżymał się i nie ohoin? KO é 
interesu, wówczas zwrócił się pan Krausberg % 
ani: 

p — To jest taki interes... Niech pani sama 
osądzi i wysłucha... Dziś z tą kopalnią jest źle, 
tam jest komisarz, sąd, policya i brak gotówki, 
a dużo długów. Ja sam załatwię wszystko, Czy 
to żle?... Ja daję czwartą część netto, pan Bra- 
tkowski przyjedzie codziennie, przejrzy rachunki, 
zobaczy i zważy wosk, zapisze, no i dobrze. Co 
roku kopię dziesięć szybów, to wielkie ryzyko, 
a kto zyska? tylko mąż pani... 

— A jeśli pan nie dotrzyma umowy? 

— To cały grunt jest własnością męża pani. 

— Tak pan napisze w umowie? 

— Dlaczego nie, ja podpiszę u notaryusza.. 
No a pani nie liczy, że prócz długów, daję 
2.000 guldenów, to pieniądz... I eo pan ma do 
a A tylko kontrolować, przyjechać i odje- 
chać. 
— To jest dobry interes — dorzucił faktor, 
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zań przestrzeń, dzieląca brzegi angielskie od 
Afryki południowej równa się mniej więcej 
10.000 kilometrów, przeto poważniejszej akcyi 
wojennej spodziewać się można nie wcześniej, 
jak w drugiej połowie listopada. 

Na razie szanse są po Stronie Boórów, któ- 
rych liczbę przyjmują powszechnie na 40 do 
50.000 ludzi. Stosunek ten zmieni się oczywi- 
ście z chwilą nadpłynięcia posiłków z Anglii, 
lecz do tego czasu interwencya mocarstw może 
powstrzymać dalszy przebieg wojny, tak niosła- 
sznie wywołanej przez W. Brytanię. 


Londyn, 13 października. Biuro Reutera do- 
nosi z Mafekingu (kraj Beczuanów, nad za- 
chodnią granicą Transwaalu), że silny oddział 
wojsk angielskich, z artyleryą i kolumną sanl- 
tarną, odmaszerował stamtąd ku granicy Trans- 
waaln. 

Pretorya, 13 października. W republice Oran- 
je wybrano głównodowodzącym generała P rins- 

00. 

Durban, 13 pażdziernika. Donoszą tu z Pie- 
termaritzburga, że silny oddział Boćrów 
wkroczył z republiki Oranje do Natalu. 

Haga, 13 pażdziernika. Generalny konsul ho- 
lenderski w Londynie objął opiekę nad podda- 
nymi Transwaalu, zamieszkałymi w Anglii. 

Londyn, 13 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą w wieczornych wydaniach, że Boćrzy 
z chwilą upłynięcia terminu, naznaczonego w 
ultimatum, natychmiast przekroczyli granicę, za- 
jeli wąwóz Laings-Nek i obsadzili wzgó- 
rza Ingogo. 

Paryż, 13 października. Sekretarz poselstwa 

transwaalskiego zawiadomił rząd francuski o wy- 
buchu wojny między Transwaalem a W. Bry- 
tanią. 
Nowy Jork, 13 października. Prezydent K rti- 
ger wystosował telegram do dziennika World, 
w którym wyraża swe serdeczne podziękowanie 
przyjaciołom amerykańskim za okazane mu sym- 
patye i zaznacza, że wojna z Anglią stała się 
nieuniknioną. Gdyby jednak obie republiki boër- 
skie miały przejść na własność Anglii, to stanie 
się to za cenę, która cały świat zadziwi. Obie 
siostrzane republiki mają przecież nadzieję, że 
wejdzie dla nich słońce wolności, tak, jak we- 
szło dla Ameryki północnej. 

Wczoraj odbyło się w Carnegie-hall wiel- 
kie zgromadzenie ludowe, na którem wygłoszono 
mowy, ganiące postępowanie Anglii względem 
Transwaalu , a wyrażające sympatye dla tego 
kraju i jego prezydenta. 

Wiedeń, 13 października. Wiener Allg. Ztg 
umieszcza sensacyjny artykuł, tłomaczący powo- 
dy, dla których cesarz Wilhelm zmienił swe 
zapatrywania w kwestyi zatargu angielsko trans- 
waalskiego. Autor tego artykułu twierdzi, że 
zwrot w usposobieniu eesarza na korzyść Anglii 
seksi należy wpływom ministra Biilowa, 

tóry jest zdania, że Niemcy powinny rozwijać 
swą politykę kolonialną nie przeciw Anglii, lecz 
równolegle z tem państwem. 

Rzym, 13 października. Osservatore Romano 
zaprzecza pogłosce, jakoby papież zapropono- 
wał swe pośrednictwo w sprawie zatargu mię- 
dzy Anglią a Transwanlem. 
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2 krakowskiej Rady miejskiej, 


(Dalsey kredyt na wodociągi. — Subwencye. — 
„Nagrody pilności". — Organizacya kursów han- 
dlowych. — Wydatki na przyjęcie techników pol- 
skich i dziennikarzy słowiańskich. — Umiejsco- 
wienie wychodków publicenych. — Wybory.) 
Spodziewano się, że wozorsjsze posiedzenie 


ormy. — Magazyn nowości F. A. 


i Główna trafika 
A. Salomonowej, Plac Maryscki 2. — Handel St. Karliń- 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we LWO= 
wie Ludwik Plohn, ul. Karoja Ludwika 11. — W 


Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstain & Vo- 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 


blicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 81. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrelogia po 15 ct. od wiersza. — Giłosy pū- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularse, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 
dla miejscowych prenumerat. Ńależytość 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 


uprasza się naprzód nadesłać przekazem pecztowyni. 


cyalistów, którzy na ostatniem swem zebraniu 
w ujeżdżalni pod Kapucynami wyraźnie to za- 
powiedzieli. Oczekiwania się nie spełniły — 
obradom Rady miejskiej nikt nie przeszkodził, 
przysłuchiwała się im tylko z galeryi większa, 
niż zazwyczaj, liczba publiczności. Najpierw 
odbyło się posiedzenie tajne, na którem toczyły 
się rozprawy nad pokryciem wydatku dalszego 
na wodociągi. Następnie na posiedzeniu jawnem 
prezydent Friedlein podniósł zasługi 4. p. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego i prosił, 
by wspomnienie to zapisane zostało w protokóle 
posiedzenia. Uchwalono. 

Z porządku dzienuego ref. naczelnik Goetze 
przedstawił wniosek o dalsze zasilenie funduszu 
wodociągowego kredytem 300.000 złr. 

Prezydent Friedlein zabiera głos i zazna- 
cza, że na ostątniem posiedzeniu Rady miasta 
padły z niektórych ust słowa, z którychby zdawać 
się mogło, że w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
na budowę wodociągu w Krakowie zaszły jakieś 
opóźnienia ze strony magistratu lub członków 
Rady miejskiej, zajmujących się jej zrealizowa- 
niem. Wobec tego prezydent uważa za stoso- 
wne podać szczegółowe wyjaśnienia i zaznaczyć, 
że od 13 stycznia do 13 września r. b. sprawa 
pożyczki ani na chwilę nie była zaniedbana. 
W tej sprawie wykaz działania najjnśniej rzecz 
przedstawi: 31 stycznia odbyło się posiedzenie 
komisyi skarbowej; 13 lutego wiceprezydent dr. 
Pieniążek i dr. Leo udali się do Wiednia w 
sprawie pożyczki; w dniach 17 lutego i 11 
marca odbyły się posiedzenia podkomitetu finan- 
sowego; 18 marca odbyło się wspólne posiedze- 
nie sekcyj: skarbowej i prawniczej w sprawie 
pożyczki wodociągowej i uchwalono przedstawić 
Radzie wniosek o zaciągnięcie pożyczki w Ver- 
kehrs Institut w Wiedniu; 20 marca Rada za- 
twierdza układ o pożyczkę z wymienioną in- 
stytucyą; 27 marca przesłano tej instytucyi od- 
nośną uchwałę Rady miejskiej wraz z alegata- 
mi; 7 kwietnia wykonano, a 11 kwietnia ode- 
słano pismo instytutowi kredytowemu z podpi- 
sami planu umorzenia w 54 latach; 15 kwietnia 
instytut potwierdza, że otrzymał wszystkie do- 
kumenty; 22 kwietnia wysłano podanie do Wy- 
działu krajowego o zezwolenie na pożyczkę i 
o udzielenie gwarancyi; 3 maja jedzie dr. Leo 
do Lwowa; 12 maja Wydział krajowy nadsyła 
żądane zezwolenie i gwarancyę; 13 maja prze- 
słano instytutowi kredytowemu w Wiedniu wie- 
rzytelne tłómaczenie wymienionego reskryptu 
Wydziału krajowego; 18 kwietnia instytut kre- 
dytowy w Wiedniu nadsyła projekt petycyi do 
ministerstwa skarbu o: 1) wyjednanie zózwole- 
nia rządu na udzielenie pożyezki w pupilarnych 
obligacyach i 2) uwolnienie od należytości; pe- 
tycyę tę zwrócono instytutowi 23 maja; 25 ma- 
ja dr. Pieniążek i dr. Leo udają się do Wie- 
dnia; 26 maja instytut wnosi petycyę do mini- 
sterstwa skarbu; 28 lipca dr. Pieniążek udaje 
się do Wiednia; 22 sierpnia ministerstwo skar- 
bu zawiadamia gminę, że petycyę odstąpiło in- 
nym ministerstwom z wnioskiem przychylnym; 
24 sierpnia wysłano petycyę do ministerstwa 
dla Galicyi o przyspieszenie sprawy; 13 wrze- 
śnia dr. Pieniążek i dr. Leo udają się do Wie- 
dnia. Z tego widać, zaznacza prezydent, że zro- 
biono to wszystko, co tylko było możliwem. 
(Oklaski.) 

Dr. Pieniążek zaznacza, iż otrzymał tele- 
gram z Wiednia z bardzo poważnego żródła 
z doniesieniem, że akt został pomyślnie zała- 
twiony przez ministerstwo sprawiedliwości i znaj- 
duje się już w ministerstwie skarbu. 

Po tych wyjaśnieniach uchwalono dal- 
szy kredyt 300.000 złr. na wodosiągi. 

Ref. radca mag. Buczkowski przedstawia 


Rady miejskiej spotka się z demonstracyą 8o- | szereg następujących wniosków, aby: Komitetowi 


Pani Bratkowska nie zwróciła na niego uwa- 


gi, lecz spytała przyszłego wspólnika: 


— Ile dochodu może mieć mąż? 


— To bardzo łatwe. Dziesięć szybów da trzy 
cetnary dziennie po 2 złr., to część pana jest 
15 złr. na jeden dzień, i to bez ryzyka Żadnego. 

— A na drugi rok będzie 30 złr., na trzeci 
45 szłr. każdego dnia — wołał zachwycony fa- 
ktor. 

Pan Krausberg był na tyle wyrozumiały, że 
rzekł, wstając: s 

— My sobie zaczekamy przed domem, niech 
mąż poradzi się z żoną. 

Zostawiając żydów w jadalnym, przeszli oboje 
do dalszego pokoju. I teraz jeszeze upierał się 
MĄŻ, że wyszuka innego wspólnika, że nie chce 
czwartej części, gdyż rozchody są w ręku nie- 
pewnega człowieka, ale żona, pamiętna dzisiej- 
szych kupców, uradowana pozbyciem się dłu- 
gów, otrzymaniem 2.000 złr., namawiała męża 
do przyjęcia spółki. 

— Dochód nasz zależy tylko od twego pil- 
nowania, od uwagi, od staranności, a ty, po- 
znawszy i doświadczywszy na sobie, na czem 
polegają koszta kopalni, będziesz wybornym 
kontrolorem. 

, — Wolałbym zostać spólnikiem do wydatków 
i dochodów... 


— Po co to ryzyko? Nie dokopie się wo- 
sku — jego strata, a będzie wosk — bierzesz 
spokojnie sweją część. 

— (Ciężko mi będzie z tym żydem... 

— Zawsze lżej, aniżeli teraz. 

— Hm... to prawda. 
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— Proszę cię, Guciu, zgódź się; wierz mi, że 
będzie nam lepiej. 

— Ano, niech i tak będzie. 

Weszli oboje do jadalnego pokoju, a pan 
Krausberg, chociaż poznał po minie przyjęcie 
układu, rzekł: , 

— No, jakże będzie?... Ja wiem, że pani ra- 
chunkowa, to pewno dobrze skończymy. 

— Przyjmuję warunki pana — westchnął 
pan Bratkowski, podając rękę. 

— Ja dziękuję panu i pani; nam będzie do- 
brze ze sobą. 

— Daj Boże — dorzuciła pani. 

— A kiedy do notaryusza? 

— Ja mogę i jutro, jak pan chce. 

— Dobrze, ale dziś zadatek. 

Pan Krausberg wyjął z pugilaresu dwieście 
guldenów i położył na stole, prosząc o kwit, z 
wyszczególnieniem głównych punktów umowy. 

Pan Bratkowski, odczytując żonie spisaną 
punktacyę, odłożył pióro i spytał głosem zwąt- 
piałym: | 

— Podpisać, Stasiu, czy nie? 

— Jeszcze się wahasz? — uśmiechnęła się. 

— Mam dziwną obawę przed podpisaniem tej 
umowy. 

— Podpisz, oni tam czekają... 

Wziął pióro, a żona spytała w chwili, gdy 
podpisywał: 

— Jaką masz obawę? 

— Podpisuję wyrok na siebie. 

— Wyrok szczęścia i spokoju — dodała żar- 


tobliwie. 
— Albo śmierci. (C. d. n.) 


2 Nr. 235 


NOWA REFORMA. 


domu pracy na Kazimierzu przyznać jednorazową 
subwencyę 1000 złr. na restauracyę realności, 
w której urządzone będą zakłady rękodzielnicze; 
Stowarzyszeniu „Doma rodzinnego* w Krakowie 
udzielić od r. 1900 stałą, lecz odwołalną sub- 
wencyę w kwocie 300 złr. rocznie pod warun- 


kiem, że stowarzyszenie to przedkładać będzie 


corocznie sprawozdanie ze stanu rozwoju i swo- 


ich fanduszów; konwentowi ka. Bernardynów 
udzielić jednorazowo 500 złr. tytułem subwen- 
cyi na restauracye kościelne; Zgromadzeniu Ka- 
noniczek św. Ducha dać jednorazowy zasiłek 
z powodn wydatków, jzkie poniosła na szkołę. 
Wnioski te Rada uchwala przekazać komisyi 
budżetowej, aby wedle możności je uwzględniła. 
Na zakupno „nagród pilności“ (książek) dla 


uczniów szkół miejskich uchwaliła Rada prze- 
znaczyć sumę 800 złr. w miejsce dotychezaso- 
wych 500. 

Dr. Bandrowski przedkłada wnioski, ty- 
czące się organizacyi kursów handlowych przy 
szkole wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki. 
Mowca znznacza, Że Rada uchwaliła, aby kurs 
ten dla kobiet był dwuletnim. W ostatnich cza- 
sach wzmagają się szkoły dwuklasowe, które 
dążą do tego, aby kobietom dostarczyć zawodo- 
wego wykształcenia. Chodzi o to, aby tych nauk 
kobietom udzielano w stosownym rozmiarze, a 
więe w pierwszym rzędzie powinny być uwzglę- 
dnione nauki przygotowawcze, a potem czysto 
handiowe, językowe i ogólne. Pod tym wzglę- 
dem plan nauk w szkołach krskowskich grze- 
szy. Nauki zawodowe są niedostatecznie uwzglę- 
dniane, nauki przygotowawczej i językowej za 
wiele. Zaradzą temu wnioski szczegółowe, które 

. referent przedstawia. Rada je uchwala. 

Dr. Kasparek przedstawia wniosek, aby 
orzeczenie Rady szkolnej krajowej o organizacyi 
szkoły wydziałowej żeńskiej św. Scholastyki 
przyjąć do wiadomości i przekazać sekcyi szkol- 
nej do dalszego zarządzenia. 

Dr. Kohn domaga się, aby w odmiennej sty- 
lizacyi wniosek ten uchwalić. Będzie wyrsżuiej, 
jeżeli opuścimy to: „przyjmuje się do wiadomo 
ści“. Bo przyjmowanie czegoś do wiadomości 
jest rzeczą dwuznaczną; co się przyjmuje, to się 
pochwala, a my jeszcze dalecy od tego jesteśmy. 

Dr. Staniszewski sprzeciwia się temu, 
bo powstałby circulus vitiosus. Ostatecznie trze: 
ba już raz rzecz tę przyjąć do wiadomości. 

P. Rotter sądzi, że tak należy wniosek wy- 
stylizować, aby nie znaczyło, że już rzecz skoń- 
czona. Wnosi tedy, aby do projektowanego przez 
dra Kasparka wniosku dodać: „i udziela się 
sekcyi szkolnej z-zastrzeżeniem, aby przedłoży- 
ła swoje wnioski Radzie dv uwzględnienia“. 

Dr. Kasparek sprzeciwił się wszystkim 
mówcom, poczem w głosowaniu uchwalono wnio- 
sek w brzmieniu, przedłożodem przez dra: Ka- 
sparka i dodatek posła Rottera. 

Zatwierdzono następnie wydatek 1899 złr. na 
koszta rautu dla techników polskich i wydatek 
3000 zir. na koszta zjazdu i rautu dzieaniknrzy 
słowiańskich. Z kolci wyżnaczono dla postawie 
nia nowych wychodków publicznych następujące 
miejsca: przy ulicy Dietla na skrzyżowaniu 
tejże z ulicą św. Sebsstysna; na trójkącie plant 
pod a senałem przy ulicy Grodzkiej; na placu 
Wolnica; na plantach u wylotu ulicy Zwierzy- 
nieekiej; ra plactach koło rondla bramy Floryan- 
skiej; na plantach przy ulicy Sicanej; na środ- 
ku ulicy Słowiańskiej; przy ulicy Wolskiej na- 
przeciw gmachu „Sokoła“. 

Nastąpiły wybory uzupełniające. Jako komi- 
sya skontrująca funkcyonowali pp. Federowicz 
Koaus i Kohn. Do Wielkiego Wydziału 
Kasy oszczędności wybrano na 41 głosu- 
jących 23 głosami p. Nowackiego (dr. Prop 
per otrzymał głosów 13); do komisyi gazowej 
2l głosami na 38 głosujących wybrany prof. 
Domański; do komisyi administracyjcej wy- 
brany jednogłośnie na 39 głosujących prof Po 
nikło, Beringer 35 głosami. Wybór delega 
ta do Rady szkolnej okręgowej spadł z porząd 
ka dziennego, albowiem i dotychczasowi dwaj 
delegaci poseł Rotter i prof. Kasparek godności 
delegatów się zrzekli. Rada wybierze więc na 
jednem z najbliższych posiedzeń trzech delega 
tów do Rady szkolnej okręgowej. P. Rotter o- 
świadczył wczoraj, że ponownego wyboru do 
tego ciała nie przyjmie. 

W ter sposób wyczerpano cały porządek 
dzienny, co się jaż od dawna nie zdarzyło, bo 
zawsze pod koniec posiedzenia brakło kompletu. 
O godzinie 7 wieczór prezydent Friedlein za 
mknął obrady. 


Kronika berlińska. 


Berlin, 9 października. 

(Karciarze przed sądem. — Wykłady o fałszy- 
wej grze w karty. — Gally w Monte Carlo. — 
Zrpsucie w Niemczech. — System „dwojga dzie- 
a“, — Królowa Wilhelmina. — Politycy z pi 
wiarni. — Duse i Rójane. — Piwo i szampan.) 

Rozgłośny proces nałogowych Kkarciarzy, o 
którym Nowa Reforma umieści a osobny arty- 
knł, bndzi tntaj żywe zajęcie, nie wywołuje 
atoli ani pośród publiczności, ani w prasie pra 
wie żadnej reakcyi moralaej. Gdyby coś podo- 
buego stało się n. p. w Krakowie, całe dzien- 
nikarstwo niemieckie 7zaczęłoby deklamować 
stare tyrady o polskiej lekkomyślnośsi, ale po- 
nieważ tym razem skandaliczny wypadek zda- 
rzył się w stolicy kraja, gdzie panuje „bojaźń 
boża*, więc spraw zdania z p ocesu przybrały 
w dziennikach lekka żartobliwą szaię. Ukaznją 
się nawet długie artykuły o tej sztuce, którą 
Francnzi nazywają corriger lu fortune. Więc 
tedy cicknwi młodzienisszkowie mogą się do- 
wiedzieć, że najlepszym sprzymierzeńcem fał- 
szywego gracza jest „uezciwy* kibic, który, 
siedząc obok gimpla (Gimpel, gil), za pomocą 
umówionych znaków, zdradza kartę naiwnego 
poczciwca. Tak zwane szanżowanie, robienie 
woli, piimowani”, filowanie są w naszych cza- 
sach na zielonym stoliku już niemożliwe, gdyż 
każdy nowicyusz Bpostrzegłby je z łatwością. 
Używa się obecnie inaych sposobów, o których, 
jak wsp: maiałem. rozpisują się szeroko niektóre 
dzienciki tat jsze, opisując Z prawdziwie nie- 
miecką gruotownościa przeróżne sztuczki zawo 
dowych karciarzy. Poem ędzy owymi graczami, 
którzy gromadzili się w salonach klabn „pocz- 
ciwców* lub „niewinnych“, na wyszczególnienie 


zasługuje niejaki Yon Gally, którego obwołano 
królem graczy. Bohaterowi temu udało się przed 
kilku laty „rozbić“ bank w Monte Carlo, gdzie 
panicz ten wygrał jednej nocy przeszło 600.000 
franków, a zaraz nazajatrz około 800.000 fran- 
ków! Fortuna jednakże kołem się toczy, więc 
w przeciągu dwóch lat pan Louis von Gally 
oddał w obce ręce nietylko całą wygraną, ale 
także i dobra swoje, położone w królestwie wę- 
gierskiem. 

„Ale mieszkańcy Berlina i Prus dowiedzieli 
Się, że nietylko pośród arystokracyi, tudzież 
w korpusie oficerskim, ale także i w innych 
warstwach ludności coś się psuje. Dotych- 
czas Francys uchodziła w Niemczech za kraj, 
któremu grozi wyludnienie dla braku prawidło- 
wego przyrostu ludności, wywołanego karygodną 
praktyką, której nie chcemy bliżej określać. 
Tą drogą wytworzył się system „dwojga dzie- 
ci*, póżniej nawet „jednego dziecka*, system, 
który, według przewidywań poważnych myśli- 
cieli, musi w niezbyt dalekiej przyszłości ubez- 
władnić Francyę wobec zewnętrznych wrogów. 
Niemcy zacierali ręce, aż oto nagle odkryli, że 
od pobitego nieprzyjaciela otrzymali nietylko 
miliardy, ale także i ów system pozbywania się 
troski o utrzymanie licznej rodziny. Niemcy 
poszli tak daleko, że kiedy we Francyi sztu- 
czne środki stanowią niejako tajemnicę społe- 
cznego zepsucia i wstydliwie chowają się w cie- 
niu, tutaj publicznie je zalecają i handel niemi 
prowadzą. W roku 1882 lekarz Mensinga dał 
początek tej niecnej robocie; ogłasza odtąd 
swoje wynalazki na tem polu i poucza otwarcie 
o sztucznych, ba aptecznych środkach, mających 
zapobiegać zbytecznemu rozwojowi ludności. Że 
zepsucie to naprzód znalazło oddźwięk w Ber- 
linie — nie dziw. Zadzwoniono na alarm. Lu- 
dzie z wyrobionem poczuciem moralności pod- 
nieśli okrzyk zgrozy i wskazali przepaść, do 
której dąży społeczeństwo niemieckie. Ale, Że 
byli i tacy, którzy twierdzili, że zepsucia wiel- 
kiej stolicy nie należy kłaść na karb całego 
narodu, więc podjęto badania nad rozmiarami 
złego. I oto odkryto rzeczy wprost zdumiewa- 
jące: nietylko po miastach większych i mniej- 
szych, ale po wsiach w całych Niemczech zna- 
ją się już kobiety na grzesznych „lekach“, 
Stwierdzają to także świeżo ogłoszone badania 
des evamgelisch-socialen Kongresses (Tybinga, 
1899) i podnoszą fakt, że „system dwojga dzie- 
ci“, a nawet „jednego dziecka“ u chłopów i 
robotników na północy Niemiec uważany jest 
za regułę ekonomiczną, wyższą ponad wszelkie 
względy moralne. 

Stwierdziwszy powyższy fakt, pozostawiam 
oczywiście Niemcom starania około naprawy 
złego, a przechodzę do innych spraw, które w 
tej chwili zajmują Berlińczyków. Powszechną 
tuta) na siebie zwraca uwagę osoba młodej kró- 
lowej holenderskiej Wilhelminy, która do stoli- 
cy Niemiec przybyła d. 7 bm. Młodziutka kró- 
lowa, którą jej poddani nazywają poufale „Ons 
Wilh:lmintje*, ma trzymać do chrztu najmłod- 
szą latorośl książęcego domu Wied, ale politycy, 
urzędnjący w piwiarniach, twierdzą z eałą po- 
wagą, że Wilhelmina przy tej sposobności chce 
cesarza Wilhelma pozyskać dla sprawy Boćrów, 


jednego zaś z książąt niemieckich, oczywiście 


młodego i nieżonatego, dla siebie. Królowa Wil- 
kelmina ma dopiero lat dziewiętnnście, ale już 
nieraz potrafiła udowodnić, że posiada ową szla- 
chetność duszy, która wyłącza poziome popę- 
dy. Wstępując na tron nie przyjęła daru w 
kwocie dwóch milionów guldenów, które złożył 
dla niej naród, lecz wyraziła życzenie, ażeby 
tej sumy użyto dla rozdziału pomiędzy ubogich, 
Pewnego razu, będąc na obcym dworze, nie 
chciała rozmawiać z posłem holenderskim, któ- 
ry swoją córkę, zamiast w kraju, kształcił za 
granicą. Nie dziwnego więc, że Holendrzy są 
szczerze przywiązani do „Ons Wilhelmintje". 

Największe jednakże zajęcie budzi p. Rćjane, 
znana w całym świecie franeuska, a raczej pa- 
ryska artystka dramatyczna, która przybyła do 
Berlina na gościnne występy. Dnia 4 bm. grała 
w Mannheimie, nazajutrz o godz. 6 rano sie- 
działa w wagonie, po południu tego samego 
dnia przybyła o godzinie 5 do Berlina i w trzy 
godziny potem była jnż na Rcenie, ażeby czaru- 
wać ciężkich Brandenburczyków. Smukła pontać, 
oczy figlarne, zadarty nieco nosek, twarz dya- 
blika, rudawe włosy; oto p. Rćjane. Przeczyta- 
łem na afiszu: Zaza, comédie en 5 actes de Pier- 
re Berton et Charles Simon, więc z tradem zdo- 
byłem bilet i ulokowałem się na parterze. Mi- 
mowoli ciśnie się pod pióro nazwisko innej ar- 
tystki, nnzwisko: Duse. Z porównaniami należy 
być oszezędnym, choćby tylko dlatego, że ta ar- 
tystka, którą widzimy, posiada przewagę w da- 
nej chwili nad artystką, którą dawniej widzie- 
liśmy, choćby zaledwie przed kilkunastu dniami. 
Otóż Duse posiada więcej nniwności i prostoty, 
Rójane przeciwnie podbija dowcipem i owym 
ćsprit bulwnrowym. Jako Zaza oczarowała mnie 
poprostu p. Rójane, ale Niemcy, oddawszy hołd 
genialnej w swoim rodzaju artystce, czynili w 
recenzyach rozmaite zastrzeżenia, które były 
wyrszem kontrastu między umysłowością fran- 
enską i niemiecką. Trudno — kafel piwa mo- 
nachijskiego wygląda inaezej, niż kieliszek per- 
lącego się szampana. 


KRONIKA. 


Kraków, 13 pażdziernika. 


Za duszę nieśmiertelnej pamięci Tadeusza Ko- 
ściuszki odprawionem będzie jntro (w sobotę), w 
82 rocznicę jego skonu, 0 godz. 11 rano nabożeń- 
stwo w kościele N. P. Maryi. Towarzystwo imienia 
Tadeusza Kościuszki na nabożeństwo to zaprasza 
tych, którym pamięć przeszłości nnazej jest drogą. 

Wydział Towarzystwa Im. Tadeusza Kościuszki 
prosi usilnie wszystkich członków tego Towazzy- 
stwa, aby zecbcieli jak najliczniej zgromadzić się 
na wieczorku Kościnszkowskim w sali „Sokoła“ w 
niedzielę 15 b. m. o godz. 7 wieczorem, oraz aby 
na uroczystość tę raczyli przywdziać odznaki To- 
warzyBtwa, 

Obchód 50 rocznicy Śmierci Chopina rozpo- 
cznie się złożeniem wieńców i kwiatów u stóp je 
go pomnika na plantacysch w poniedziałek d. 16 
b. m. o godz. 6 wieczorem, W czasie tego aktu 
chór Towarzystwa muzycznego odópiewa odpowie- 
dnie pieśni. 


We wtorek 17 b. m., jako w rocznicę zgonu, 
odbędzie Bię staraniem Towarzystwa muzycznego 
uroczyste nabożeństwo żałobne w kościele św. An 
ny o godz. 11 przed południem. W czasie nabo- 
żeństwa chór mięszany wykona „Requiem“ Moniu- 
Bzki. 

W poniedziałek 23 b.m. zakończy Towarzystwo 
muzyczne uroczystość wieczorem , poświęconym pa- 
mięci Chopina w sali „Sokoła“. Program wypełni: 
odczyt Władysława Żeleńskiego, kantata, deklama- 
cya, Oraz wykonanie utworów Chopina przez prof. 
Domaniewskiego. 

Akademia sztuk pięknych w Krakowie. Dyre- 
ktor szkoły sztuk pięknych w Krakowie, p. Jolian 
Fałat, powrócił w tych dniach z Wiednia, gdzie 


prowadził ostateczne układy z ministerstwem w spra- 


wie przemiany szkoły krakowskiej na Akademię. 
Starania Sejmu i p. Fałata odniosły skutek i już 
w najbliższej przyszłości spodziewać się należy urzę- 
dowego zatwierdzenia krakowskiej Akademii sztuk 
pięknych. Zmiana ta polegać będzie na razie na 
zrównaniu krakowskiej Akademii z Uniwersytctem, 
i na zrównaniu rang i płac profesorów szkoły z pła- 
cami profesorów wszechnicy, dalej na rozszerzeniu 
ilości katedr i na przyznaniu słuchaczom Akademii 
sztuk pięknych prawa jednorocznej służby wojsko- 
wej. 

Organizacya naukowa i-pedagogiczna szkoły od- 
dawna już ustaloną jest na modłę zagranicznych 
Akademij sztuk pięknych. 

Z teatru miejskiego donoszą nam: Odbyła się 
dziś po południu o godz. 5 próba generalna z o- 
brazu dziejowego p. Zapolskiej p. t. „Jan Kocha 
nowski*, osnutego na powieści Tańskiej, ilustrowa- 
nego muzyką p. Michała Świerzyńskiego. Główne 
role kobiece odegrają panie: Siemaszkowa, Wolska, 
Otrembowa, Jutkiewicz, Mirska, Teodorowicz, Je 
remi i Wisłocka, role męskie spoczywają w rękach 
pp. Kotarbińskiego, Solskiego, Sobiesława, Romana, 
Węgrzyna, Mielewskiego, Puchalskiego, Tarasiewi- 
cza, Przybyłowicza, Siemaszki, Frączkowskiego, 
Walczaka, Jejdego, Zawierskiego, Jednowskiego i 
Senowskiego. Sceny taneczne i śpiewne ilustruje 
muzyka p. Świertyńskiego, reżyseryę ogólną pro- 
wadzi p. Solski. Nowe dekoracye do aktu I malo- 
wał p. Spitziar, wszystkie kostynmy nowe, uszyte 
w szatni teatralnej pod kierunkiem p. Rozwado- 
wicza. 

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie w sobotę 14 b, m. posiedzenie o godz. 6 
wieczorem w Collegium novum. Porządek dzienny : 
1) Uwagi nad systemem naukowym szkół Średnich, 
ref. prof. Kosiński, 2) Projekt międzynarodowych 
zasad organizacyi średnich, mający być ewentual- 
nie przedłożonym przez Towarzystwo na kongresie 
pedagogicznym w Paryżu. 

Pogrzeb Wincentego Singera odbył się wczoraj 
a klinik uniwersyteckich na Grzegórzkach. Bardzo 
liczny zastęp publiczności z najinteligentniejszych 
sfer Krakowa zgromadził się na miejscu, aby ucze- 
Btniczyć w pogrzebie zasłużonego i popularnego 
muzyka. Przy wyniesieniu zwłok przemówił krótko 
ale bardzo serdecznie dyrektor konserwatoryum, dr 
Wł. Żeleński, podnosząc wysoko zasługi pedagogi- 
czne i zalety charakteru zmarłego. Wincenty Sin- 
ger — mówił dyrektor Żeleński — wychował całe 
pokolenie, prowadząc uczniów swoich z surową Wy- 
magalnością, dając im wzory piękne i poważne do 
naśladowania i rozbudzając w nich prawdziwe za- 
miłowanie sztuki. Nauczyciei, tak wzorowo prowa- 
dzący uczniów, wszędzie w większych centrach mu 
zycznych znalazłby miejsce odpowiednie do pracy 
swej ji zdolności. Aln on przywiązał się do Krako 
wa, pogodził się ze skromnemi warunkami bytu, 
jakie małe miasto przedstawia, pracował bez ustan 
ku nad sobą i nad drugimi. Cenilismy go wszyscy 
za tę pracowitość, za rzetelność i stałość przekonań, 
za życzliwość i uczynność koleżeńską. Zasłużył on 
sobie na dobre między nami wspomnienie. Szedł 
zawsze drogą prostą i szczerą, skromny, prosty, 
przyjacielski, uprzejmy względem wszystkich, uczci- 
wy i dobrej woli człowiek, pozostawił po sobie 
żal powszechny i Bzczery, jako taki, który wzoro- 
wo spełnił zadanie życia. 

Na karawanie złożono kilkanaście wieńców. Or- 
szak podążył na cmentarz izrselicki, gdzie raz je- 
Szcze poświęcił zmarłemu serdeczne wspomnienie 
rabin p. Thom. Po odśpiewanin pieśni rytualnych 
awłoki złożono w domu przedpogrzebowym, gdyż 
rodsina zmarłego poatanowiła przewieść je do rodain- 
nego miasta Sieradza w Królestwie Polakiem, 

O statut miasta Krakowa. Katoliccy rękodziel- 
uicy odbyli ponfną naradę w sprawie reformy sta- 
tutn m, Krakowa, Uchwalono domagać się rozsze- 
rzenia prawa wyborczego dla majstrów do mini- 
mum podatkowego i przyznania tego prawa także 
robotnikom. Również uchwalono zwołać w tej spra- 
wie zgromadzenie w przyszły piątek. U prezydenta 
Friedleina zjawiła się deputacya, która prosiła o 
użyezenie ma ten Cel sali Rady miejskiej. Prezy- 
dent odmówił wszakże żądaniu, oświadczając, że 
uważa projektowane zgromadzemie niejako za dal- 
Bzy ciąg zgromadzenia, odbytego dnia 4 sierpnia 
b. r, na którem jeden z mowców dopuścił się 
obrazy nietylko prezydenta, ale i całej Rady miej- 
skiej. Wobec tego obrady odbędą się w sali strze- 
leckiej, 

Zwiedzenie bóżnicy. Liczny zastęp Członków 
Towarzystwa miłośników bistoryi i aabytków Kra- 
kowa odbył wczoraj naukową przechadzkę , celem 
zwiedzenia najdawniejszej w Krakowie synagogi 
izraelickiej przy ulicy Szerokiej na Kazimierzu, — 
Zwiedzenie odbyło się pod przewodnictwem dyre- 
ktora Wład. Łuszczkiewicza, który zgromadzonym 
uczestnikom wytłómaczył i objsśnił szczegółowo 
przeszłość, znaczenie i archeologiczną wartość tego 
pemnikowego zabytku. Stamtąd udano się do opo- 
dal położonej nowej bóżnicy, przyczem zwiedzono 
obok niej położony stary omentarz z grobowcami 
założycieli synagogi. 

Liczna publiczność skorzystała ze sposobności i 
przyłączyła się do orszaku, przysłuchując się z uwa 
gą zajmującemu wykładowi prof. Łuszezkiewicza, 
który ma niemałą zasługę, że szerzy w ten sposób 
znajomość i zamiłowanie cennych zabytków naszego 
miasta, których jest jednym z najlepszych znawców 
i miłośników. 

Targ owocowy. W ostatniej chwili nadeszło 
zgłoszenie na 5 wagonów jabłek z Nadwórny. — 
Próbki ogląda można w Towarzystwie ogrodni- 
czem przy ulicy Gożębiej 1. 4. 

Schwytanie złodzieja. Dziś rano przytrzymała 
policya krakowska Piotra Czarneckiego, ściganego 
przez prokuratoryę w Wiessbaden pod zarzutem 
popełnienia kradaieży w Itzetein. 

Nowy sposób kradzieży. W ostatnich czasach 
Bzerzą się u nas w Krakowie kradzieże w restau 


racysch i szynkowniach w tem sposób, że wchodzi 
gość, każe sobie dać jeść i pić, a potem wynosi 
się cichaczem. Wczoraj jednego z takich sprytnych 
jegomości, Piotra Woźniaka, aresztowała policya. 

Złodziej rur żelaznych. W ulicy Karmelickiej 
grasował jakiś złodziej i kradł rury żelazne. Wozo- 
raj policya przytrzymała sprawcę. Jest nim Woj- 
ciech Kopognia, znany organom bezpieczeństwa pu- 
blicznego z rozmaitych karygodnych sprawek i od- 
stawiony poprzednio do gminy przyńależności w Za- 
bierzowie, skąd powrócił, umiłowawszy specyalnie, 
jak się okazało, niewdzięczny Kraków. 

Kronika lwowska. Jak już donosiliśmy wczoraj 
telegrafieznie, pracownię elektrotechnieczną Rychnow- 
skiego wwiedził docent fizyki i elektrotechniki na 
uniwersytecie wiedeńskim dr. Józef Thum, który 
umyślnie w tym celu przybył do Lwowa wraz ze 
spólnikiem Rychnowskiego do eksploatacyi jego od- 
kryć, Friedlaenderem. Ciężar sfiaansowania wyna 
lazku przyjął na siebie, warując sobie za to 50 
pre. z ewentualnych czystych zysków. Spółka za 
cięła już budowę aparaiu wielkich rozmiarów. 

We Lwowie bawi dr. Aleksander Brückner, pro- 
fesor języków i literatur słowiańskich w uniwersy - 
teeie berlińskim, znakomity uczony polski. Przybył 
tu dia studyów w zbiorach rękopisów zakładu im. 
Ossolińskich. Prof, Brückner, jak donosi sekreta- 
ryst Towarzystwa historycznego, na miesięcznem 
zebraniu tego Towarzystwa, które odbędzie się ju- 
tro w uniwersytecie tutejszym, wygłosi odczyt pod 
tyturem „Początki Słowian i Germanów“. 

Artysta Augustynowicz maluje obecnie portret 
namiestnika Pinińskiego. 

Na śmierć przejechano wczoraj na placu Kra- 
kowskim 40-letnią Laję Projekt, Dostała się ona 


pod koła wozu, naładowanego rumowiskiem i wy- 
zionęła ducha na miejscu. 
aresztowano. 


Niecstrożnego wcżnicd 


Za kilka dni otwartą zostanie w lwowskim sa- 
lonie Tow, sztuk pięknych wystawa fotografi:zna, 
staraniem klubn miłośników sztuki fotogreficznej. 

Szanowna Dyrekcyo poczt! Czytelnia urzędni- 


ków w Drohowyżn (poczta Mikołajów nad Dnie 


strem) skarży się, że Nowa Reforma bardzo nie 
regularnie do nich przybywa, Zazwyczaj otrzymują 
co dwa dni dwa egzemplarze nasrego dziennika. 
Gdy administracya nasza dziennik codziennie regu- 
larnie wysyła, przeto jasną jest rzeczą, że niedo. 
ręczanie w oznaczonym czasie N. Reformy jest 
winą poczty. Do dyrektora pcezt udajemy się z 
prośbą, aby położył tamę tym opóźnianiom. 

Nowa klęska. Z bocheńskiego powiatu piszą 
nam: W gruntach nad Rabą, w Nieszkowicach Ma 
łych i wsiach sąsiednich tysiące ślimaków osiadły 
cziminy, żyto i pszenicę, i tak miejscami całemi 
łanami je zniszczyły, że zamożniejsi gospodarae 
musieli jnż teraz oziminy poorać i zaBiać je po- 
wtórnie. 

W Borysławiu zdarzył się w kopalni nafty kar- 
packiego Towarzystwa naftowego uieszczęśliwy wy- 
padek. Robotnik Franciszek Folek, lat 24 liczący, 
niosąc ciężkie rury żelazne, zachwiał się i upadł 
tak nieszezęśliwie, że sBłamał nogę. Robotnik ten 
podobno nie był ubezpieczony w Kasie chorych 

W Bóbree wybory do Rady gminuej już ukoń- 
czone. Do nowej Rady wesało 10 Polaków, 10 Ru- 
Binów i 10 żydów. 

Z dyrekcyl poczt. Z dniem 16 b. m. wejdzie 
w życie nowa filia urzęda pocztowego we Lwowie 
na Nowym Świecie (niedaleko politechniki). 

Regulacya miasteczka Lubaczowa. Jak czytel: 
nikom naszym wiadomo, pożar w Lubaczowie zni- 
Bzczył 300 domów mieszkalnych wraz z zabudowa- 
niami gospodarczemi. 2.000 ludzi pozostało bez da- 
chu, chleba i okrycia. Szkody, zrządzone przez po 
żar, dochodzą miliona złr., a ubezpieczenia wyno 
szą zaledwie 15% zrządzonej szkcdy. Reprezenta- 
cya gminna miasteczka Lubaczowa, chząc na przy 
Bzłość zapobiedz podobnej klęsce, której częściową 
przyczyną było nieregularne zabudowanie miasta, 
odniosła się z prośbą do Wydziału krajowego o 
wydelegowanie inżyniera, w celu sporządzenia pla- 
nu regnlacyi miasteczka, oraz o wydelegowanie 
urzędnika administracyjnego, któryby wapólnie z6 
zwierzchnością gminną obmyślił środki matecyalne, 
potrzebne na pokrycie połączonych s% zamierzoną 
regulacyą wydatków. Gmina podnosi, Że nie posia 
da nawet środków, potrzebnych w celn odbudowa 
ia sakół. Wydział krajowy, przychylając się do 
prośby gminy Lubaczowa, wydelegował swego in 
żyniera , p3 Czaykowskiego, który zająć się ma 
wypracowaniem planu regulacyjnego spalonej części 
miasteczka, Kwestya obmyślenia środxów materyal- 
nych, potrzebnych na pokrycie wydatków, z regu 
lacyą połączonych, pozostała na razie w zawiesze 
Bzeniu. Decyzyę pod tym względem poweżmie. Wy 
dział krajowy dopiero wówczas, gdy inżynier przed 
łoży plan regulacyjny i dokładny kosztorys potrze 
bnych na ien cel wydatków. 

Brody, 12 października. (Koresp. N. Reformy). 
Bnrss chrześcijańska odbyła z końcem zeszłego mie 
Biąca walne zgromadzenie, na którem obrano: pre 
zesem dyr. gimn. Librewskiego , zastępcą ka. Świ- 
stelnickiego, sekretarzem prof, Kuczerę, skarbaikiem 
Westa; dalej weszli: ks. Jarema, Dobrucki, Jur- 
kowski i Haładewicz. Na ten rok przyjęto 30 u 
czniów, mieszkających w budynku i zaopatrzonych 
wszystkiem, a 14 dochodzących na wikt bezpłatny. 
Majątek bursy wynosi 10.505 złr. 54 ct. Zarządem 
dcmu i kuchni zsjmają się Siostry Służebniczki z 
wielkim pożytkiem. 

Epldemia czorwonki panuje w Wieliczce i o 
kolicy. 

Prezesem lzby adwokackiej w Czerniowcach wy” 
brany został adw, dr. Rott, poseł na Sejm. 

Rozbicie się pociągu. Z Warszawy donoszą O 
nowym wypadkn kolejowym, który się wydarzył 
w nocy z Środy na czwartek na drodse Skiernie. 
wiee—Płyóćwia—Krężce. Rozbił się tam Pociąg to- 
warowy, którego część tylna, z 14 wsEOnÓwW gło- 
żona, pohana s'łą rozpędową ze znacznego spadku, 
natarła z taką siłą na część przednią pociągu, 
pnącą się pod górę, a więc EMUSZONĄ zwolnić bie- 
gu, że 12 wagonów uległo zupełnemu zdruzgotaniu, 
a reszta pociągn wykolejeuiu. Odłamki i szczątki 
strzaskanych wagonów zaległy obydwa tory linii 
kolejowej, na które rozsypały się towary tranzy- 
towe zagraniczne, wypełniające te wagony. Znala- 
zły się tn ow088, szkło, papier, książki itp. Pociągi 
towarowe na miejsce wypadkn wysłano z Piotrko- 
wa i Skierniewic, skąd przybyli robotniey i nie- 
zwłocznie zabrali się do oczyszczenia toru. 

Dwanaście wagonów towarowych nległo zdruzgo- 
taniu na miszgę. Dwaj hamulcowi odnieśli dość 
ciężkie rany, nie grozi im jednak niebezpieczeń 
stwo. 

Wypadek zdarzył się na największym na kolei 
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wiedeńskiej łuku i spadku, co oczywiście sprzyjało 
doszczętnemu rozbiciu się wagonów, 

Pociągi te na odnodze hydgoskiej kolei do Ale- 
ksandrowa i z powrotem, oraz miejssowe osobowe 
do Skierniewic kursują zupełnie prawidłowo. Po- 
ciągi na linii Granica—Sosnowiec— Warstawa w 
ciągu całego dnia krążą ze znacznem opóźnieniem, 


Demonstracye słuchaczy uniwersytetu w Wie- 
doiu stwierdziły znowu, że internaty w kołach doj. 
rzałej młodzieży nie mogą uzyskać uznania, Mini- 
ster wspólnych finensów, Kallay, jako zarządzający 
Bośnią i Hercegowiną, założył w Wiednin internat, 
w którym znaleźli pomieszczenie słuchacze uniwer- 
Bytetn, pobierający z rządowej kasy bośniackiej 
stypandys w kwocie od 30 do 50 złr. miesięcznie. 
Internat został otwarty dnia 1 b. m., przyjęto za% 
do niego trzydaiesta kilku akademików, którym ró- 
wnocześnie dano do podpisu rewers, na mocy któ- 
rego wszyscy mieli się zobowiązać do przestrzega- 
nia przepisów porządku domowego, Pięcin czy sze- 
ściu podpisało rewers, dwudziestu siedmiu odmówi- 
ło swego podpisu i tym dano termin do namysłu, 
po upływie którego groziło im wydalenie z zakła- 
du i odjęcie stypendyam. Otóż ów „porządek do- 
mowy“ stał się właśnie przyczyną demonstrącyj, 

Akademicy, pomieszczeni w internacie , zamiast 
stypendyów w gotówce, dostają stałe utrzymanie, 
a jednakże — jeżeli ich zeznania z prawdą się nie 
mijają — traktowani tak, jak gdyby byli mieafor- 
Bymi wyrostkami. Pieniędzy z domu nie wolno im 
otrzymywać, opuszczać internat mogę tylko w gro- 
pach, co tydzień muszą zdawzć egzamin z uniwer- 
Byteckich wykładów i t.p., a za najdrobniejsao wy- 
kroczenie przeciwko przepisom porządkn domowego 
spadają na nich kary dyscyplinarne. 

Daia 12 b. m, około 200 akademików, Bośnia- 
ków, Serbów, Kroatów i Słowieńców pociągnęło na 
Johznnesgasse, przed gmach wspólnego ministerstwa 
skarbu, gdzie się znajdnje biuro Kallays. Tn po- 
częli wołać: pereat Kallay, doli Kallay, a wów- 
gas policya, której posterunek stał przed porta- 
lem gmachu, wysiąpiła przeciwko demonstrantom i 
uwięziła kilku akademików. 

Tak się praedstawia w świetle zeznań akademi- 
kór ta sprawa, o której wosoraj doniósł nam te- 
efon, 

Morderstwo w Polnej. Wczorajszy Deutsches 
Volksblatt zamieścił telegram burmistrza w Polnej, 
Nadila, który oświadcza, że doniesienia pism wie- 
deńskieh, jakoby brat i matka Agnieszki Heuzy 
byli sprawcami jej śmierci, są kłamstwem. 

Antysemieki poseł Gregorig | redaktor Deut. 
Volksbl., Arnold Schnoer, wnieśli do prokuratoryi 
państwa doniesienie karne przeciw starszemu rabi- 
nowi wiedeńskiemu, dr. Giidemanowi z powodu, że 
na odbytem w dniu 7 b. m. posiedzeniu zboru 
izraelickiego, w dyskusyi Bad morderstwem w Pol- 
nej, dopuścił się obrazy kościoła katolickiego i 
władz duchownych. 

Pilanńskie Listy otrzymują z Pragi wiadomość, 
że u Lsopolda Hilsnera zauważono podobno objawy 
adradzające pomięszanie zmysłów. 

Patryoci węglerscy zamierzają wystawić po- 
mnik br. Ludwika Bathyanyvego , pierwszego pre- 
zydenta gabinetu węgierskiego , którego Austryasy 
stracili w r. 1849 Pomnik stanie na miejscu do- 
konanej egzekncyi. Rada miejska w Peszcie prze- 


zuacza na ten eel 25.000 złr., inne gminy w os- 


łych Węgrzech udzielą mniejszych lub większych 
zasiłków. 

Trzechsetletni proces. Wyższy sąd krajowy ba- 
warski w Monachium wydał w tych dniach wyrok, 
którym zakończył procès, ciągnący się od trzech 
wieków. Szlachecka rodzina von Thiingen i wło- 
ścianie wsi Burgsina procesowali się o kawałek la- 
an i z ojców na synów obie strony zawzięcie wy- 
Btępowały w obronie własności nego lasn, Te- 
raz zapadł wyrok ostateczay, który włościanom 
przyznał prawo własności i odrzucił żądanie rewi- 
zyi procesn, wniesione przez rodzinę Thilogenów. 

Pani Żimajerowa zjeżdża z trupą operetkową 
do Peterburga, gdzie urządzi 10 przedstawień. 

Równouprawnienie — czczy frazes. Pisma po- 
znańskie donoszą; Zarząd wsi kolonizacyjnoj Ostro- 
wieczna ogłasza w urzędowym dziennika powiato- 
wym, że jeziora w Ostrowiecznem i Nowem wy- 
dzierżawi ewangielickim rybakom! A więe 
nietylko Polaków, ale już i katolików wogóle wy- 
głodzić zamierza rząd pruski. 


Park Kościuszki. Park miejski w Milwaukee, 
staraniem tamtejszej bardzo licznej kolonii polskiej, 
otrzymać ma nazwę parku Kościuszki. Zajmuje się 
tą sprawą reprezentacya miejska; zamieszkali tam 
Niemcy sprzeciwiają się temu projektowi. 

W kongresie geograficznym w Berlinie, z któ- 
rego podaliśmy obszerne sprawozdania, brało udział 
kilku Polaków i tak: Henryk Arctowski, znany po- 
dróżnik do bieguna połndniowego , dr. Władysław 
Szajnocba , profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Artur Berson, asystent stacyi balonów w Teget, 
pod Berlinem, Waleryan Lerzczyński, słuchacz uni- 
wersytetu lwowskiego i hr. Sierakowski, obywatel 
ziemski z Prus zachodnich. P. Arciowski wygłosił 
odczyt o swej podróży: 

Siostra Henryka HeiN6gO, pani Karola Emden, 
żyjąca w Hamburgu, obchodzić hędzie w dniu 18 
b. m. setną rocznicę urodzin. 

Fortuna kołem sig toczy. Przed kilku laty 
zbiegł s Wolkendorfn, w Austryi niższej, adwokat 
i bnrmistre tamtejszy, dr Hódl, popełniwszy wiel- 
kie nadużycia į sprzeniewierzenia. Hódl zniknął bez 
śladu, aż niedawno temu pewien wiedeńczyk , ba- 
WiĄG W San Francisko, spotkał tamże byłego bur- 
mistrza na stanowisku kelnera w wielkiej restaura- 
cyi, Wspaniała postawa i wykwintne obejście nła- 
twiły mu pozyskanie tak wysokiego stanowiska. 

Testament Komeniusza. W archiwum hipote- 
cznem w Przerowie znaleziono oddawna poszukiwa- 
ny testament sławnego pedagoga Jana Amosa Ko- 
meninsza , który przez szereg lat zajmował stano- 
wisko rektora Bzkoły braci czeskich w Przerowie. 

Koblety polskie w Pittsburgn, w północnej Ame- 
ryce, zawiązały odrębne Towarzystwo „Sokoła, a 
raczej Bokolic, do którego należą tylko kobiety. 
Cały zarząd i funkcye Nauczycielskie sprawują ko- 
biety. 

Europa w r. 1950. Nowojorski dziennik Suw 
wydał fantazyjną „Mapę Europy w r. 1950“. Na 
mapie tej Francya znikła znpełnie, pochłonięta 
przez Włochy i Niemcy, które nadło połknęły 
Belgię, Holandyę, Szwajcaryę i niemieckie prowin- 
cye Anstryi. Kraje naddunajskie, słowiańskie dziel- 
nice Anstryi, Turcya i Grecya przeszły w skład 
Rosyi. Amerykanie uśmierczją więc wszystkie pań- 
stwa i ludy europejskie, a pozwalają żyć tylko 
Anglii, Niemeom, Rosyi i Włochom. 
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Arystokracya w służbie. Z okazyi toczącego się 
w Berlinie procesu szulerów pisma berlińskie wy- 
kazują, że gry w karty i hazardy porywają wielką 
liczbę ofiar. Wielu cfieerów, synów zamożaych i 
poważnych rodzin, popadłszy w dłngi, ucitka do 
Ameryki i tych „skrachowanych* paniczów odszu- 
kać tam można na stanowisksch stróżów, wcźni 
ców, kelnerów i pomywaezy w restauracyach. — 
W stajniach mowojorskich możsaa znaleźć niejednego 
byłego cficera komnicy. I tak powozi ekwipażem 
pewnego ananego budowniczego okrętów rotmistrz 
v Zastrow, potomek starego rodu szlacheckiego w 
Niemczech. Na Broadway, pryncypalnej ulicy nowo 
jorskiej, można widzieć codziennie hrabiego Zie- 
glera, rozwożącego towary. Hrabia Ziegler był 
niegdyś cficerem kirasyerów i ideałem wszystkich 
dam eyrkowych. Trudniej znajdują zajęcie byli 
ofiserowie piechoty, Ci stają się zwykle kelnerami, 
Zaa ich każdy gość kolosalnej restsuracyi tunelo- 
wej nad mostem broklyńskim. Gospodarz tego lo: 
kalu, były wachmistrz od dragonów, zatrudnia tyl- 
ko cficerów Pemiędzy tuzinami jego kelnerów mo- 
ina spotkać wszystkie stopnie cficerskie, począwszy 
od ehorążego aż do pułkownika, Dostarczają ich 
Niemcy, Framcya, Austrya, Włochy i Resya. Kto 
mie jest zdataym na kelnera, kontentować się musi 
stanowiskiem pomywacza reatauracyjnego. Pełno w 
restanraeyach nowojorskich pomywaczy z uazwi- 
skiem cz acheckiem, którzy ma stanowisku tem oka- 
zują się bardzo odpowiedni. 


Konkursa. Sąd powiatowy w Żurawnie przyjmie 
beazwłooszie ndolnego pisarza z egzaminem kance- 
laryjnym. Wynagrodzenie 1 złr. 16 ct. dziennie, 

Ogłoszono komkura na posady ekspedyentów przy 
ursędach pocztowych: w Zbyszycach w powiecie 
mowo sBądeckim, w Ujanowicach w powiecie lima- 
nowskim, w Suchodole w powiecie dolinisńskim, w 
Ochotniey w powiecie nowotargskim i w Dzibuł- 
kach w powiecie żółkiewskim, za kontraktami słn 
żbowemi i kancyami po 200 złr. 

W obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu 
jesę do obsadzenia jedna posada służbowa dla utrzy: 
mywania ewidencyi katastrn podatku gruntowego 
ze stanowiskiem ałażbowem w Tarnobrzegu dla po- 
wiatu pomiarowego Tarnobrzeg, względnie jedna 
posada geometry - ewidencyjnego II klasy i posady 
elewów ewidencyjnych z innem stanowiskiem słu: 
żbowem w Galiopi. 

Licytacye. Dyrekcya okręgn skarbowego w Prze 
myślu rozpisuje lieytaayę na wydzierżawienie pra- 
wa poboru podatku konsnumcyjnego na mięso i wy- 
ciąg winny w okręgach Dobremil, Hussaków i Kra 
koniec. Gazeta Lwowska nr. 233. 


Z kalendarza. W piątek 13 października: 
Edwarda króla wyzn ; w sobotę 14 października: 
Kaliksta pap. i Fortnnaty p.; w niedzielą 15 pa- 
śdziernika: Jadwigi i Teresy. 

Wechód słońca dnia 14 października o godz. 6 
m. 2, zachód o godz. 4 m, 49. Długość dnia g. 
10 m, 47. 

Z krak. ebserwatoryum. Dnia 12 pa- 
ździernika pogoda, termometr ud -j-0,60 doszedł 
do -|-15.70 ©. Barometr opada. 

Dnia 18 października o godzinie 7 rano stam ba' 
rometru był 737,2 mm., termometru --4,2 O. 
Wiatr południowo zachodni. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W nobotę 14 października: „Jan Kochanow- 
nki*, obraz w XVI wieku, według Tańskiej nap. 
Gabr. Zapolska (nowość). 

W niedzielę 15 października o godz. 2'/ę 
po południu: „Kościnszko pod Racławicami", obraz 
historyczny W. L., Lasoty. 

O godz. 7 wieczorem: „Jan Koehanowski*, o- 
braz w XVI wiekn, wedłng Tańskiej nap. Gabr. 
Zapolska (po raz 2), 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadowości naukowe, literackie | artystyezne 


— „26 wschodu“. Napisał Jam Jodko Narkie- 
wies. Z ilnstracyami Juliana Maszyńskiego. War- 
szawa, 1899, str. 167, (Gebethner i Wolff). Szkice 
z podróży, o ile za przedmiot opowiadania mają 
opis krajów i okolic znanych, posiadają wartość 
beletrystyczną wtedy tylko, gdy apisywane wraże 
nia podróżne podawano są w formie ponętnej, lek- 
kiej i ubarwione epizodami szczegółów. Zaletami 
temi odznacza się książeczka p. Jodki, który zrę 
cznie i zajmująco podaje wiązankę wrażeń ze Swej 
podróży na Wschód. Jaffa, Beyreuth, Tripoli, Smyr 
na i Konstantynopol: oto sz'ak podróżny, którym 
nas wiedzie w swem opowiadaniu autor, podając 
lekką a barwną charakterystykę zwiedzanych miast 
i opis przygód podróżnych, wplecicnych mimocho- 
dem zręcznia w tekst opism podróży, — Za zaletę 
poezytać należy p. Narkiewiczowi, że z szczególnem 
zainteresowaniem szukał wszędzie śladów pobytu ro- 
daków w zwiedzanych miastach i zebrał wcale obfi- 
tą garść szczegółów, dotyczących pobytu Polaków 
na Wschodzie, pamiątek i zabytków, mających 
związek z naszą przeszłością, Całość odczytać mo- 
¿na z przyjemnością i zainteresowaniem. Ładne mi 
niaturowe ilustracye Maszyńskiego zdobią tę wy 
twornia wydaną książeczkę, (wp. 

— T. T. Jeż: „Nad rzekami Babylonu“. Po- 
wieść. Warszawa, 1899. 2 tomy. (Biblioteka dzieł 
wyborowych). 

Powieść powyższa, o dziwacznym tytule, jest je 
danym z dawniejszych utworów anakomitego autora 
„Uskoków'. Drukowanz przed laty w odcinku je- 
dnego z pism warszawskich, ukazuje się obecnie 
po ras pierwszy w książkowem wydaniu. Pod 
względem artystycznym nie dorównywa ona wielu 
lanym dziełom Jeża, w układzie jej i przeprowa- 

Xenin widać pewien pospiech i brak jednolicie 
Odmyślanego plann, mimo to jednak zasługuje na 
Uwagę i przypomnienie ze względu na charaktery 
Stykę epoki, mało znanej dzisiejszemu pokolenin. 
Jestto obraz z życia emigracyi polskiej we Francyi 
po roku 1831, obras wycieniowany z wielką dro- 
biazgowością , na podstawie bliskiej obserwacyi, 
w galeryi postaci, przez antora wprowadzonych, 
Widnieje Na pierwszym planie typ pułkownika pol- 
Bkiego starej daty, który z rodzinnej wioski na 
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NOWA REFORMA. 


sy trudno było dowiedzieć się o faktycznym sta- 
nie długów Szezepanowskiego. 

Prokurator, zwracając się do Wędrychow- 
skiego, mówi, że po zajścia z asygnatą na złr. 
50.008 i wzięciu porękawicznego w kwocie złr. 
10.000 od Wolskiego i Odrzywolskiego powinien 
był Wędrychowski przyjść do przekonania, iż 
Zima nie jest tak uczciwym, za jakiego powsze- 
chnie uchodził. 

Wędrychowski w odpowiedzi na zapyta- 
nie dra Ashkenazego twierdzi, że gdyby 
był działał w porozumieniu z Zimą, to mógł i 
musiałby zyskać z Kasy wielki majątek. 

Następny świadek Ferdynand Gąsiorow- 
ski, były likwidator Kasy oszczędności, suspen- 
dowany w lipcu bieżącego roku, na wniosek 
obrońcy dra Ashkenazego i za zgodą prokura- 
tora nie zostaje zaprzysiężony. Świadek zezna- 
je, że dla urzędników nie istniała żadna instru- 
kcya i że o identyczności rachunków Szczepa- 
nowskiego z rachunkami Ktihnel i Fröhlich nie 
wiedział. Działu likwidatury ubiegłego roku nie 
zamykał świadek w dniu 1 stycznia, lecz do- 
piero z końcem stycznia, gdyż Zima w ciągu 
stycznia dodatkowo kazał wpisywać różne trans- 
akcye. 

Wesołość w sali wywołało zeznanie świadka, 
że nie wiedział o leżących w Kasie „kuksach* 
i nie ma pojęcia, CO „knks* znaczy. 

W sprawie zwrócenia podkładu rachunka bie- 
żącego Wędrychowskiego zeznaje Świadek, że 
nie wie, kto wydał oduoŝne polecenie. Ponie- 
waż zaś w śledztwie, gdzie był słuchany jako 
współoskarżony, Gąsiorowski zeznał, że polece- 
nie wydał Zima, przeto prokurator w ostrym 
tonie zwraca mu uwagę na tę sprzeczność i żą- 
da stanowczego w tej mierze oświadczenia. 


zaniknie wiara w to, że istnieje sprawiedliwość 
w tem państwie. 

Wiedeń, 13 października. (Telefonem). Wiado- 
mość, jakoby dr. Biliński kandydować miał 
na stanowisko prezydenia Izby poselskiej, jest 
przedwczesną. O ile dotąd wiadomo, prawica 
trwa przy ponownym wyborze dra Fuchsa 
prezydentem. Wiceprezydent Ferjancicz pono- 
wnie tej godności nie przyjmie, a wobec tego 
zostać ma podobno wiceprezydentem Izby Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki. 

Wiedeń, 13 października. (Telefonem). Elabo- 
rat nowej ustawy językowej wypracował dr. 
Biliński sam, bez pomocy — jak to donio- 
sła Politik — hr. Dzieduszyckiego i Wło- 
dzimierza Kozłowskiego. Autor gotowy już 
projekt pokazywał wymienionym posłom. 

Wiedeń, 13 października. (Telefonem.) Posie- 
dzenie komitetu wykonawczego klubów prawicy 
odbędzie się jutro o godzinie 4 po południu. 
Komitet obradować będzie nad sprawa wyboru 
prezydyum, a prawdopodobnie zajmie się także 
sprawą językową, mianowicie projektem dra 
Bilińskiego. Czesi domagają się, aby ini- 
cyatywę w sprawie językowej wzięła prawica 
parlamentarna. 7 

Wiedeń, 13 pażdziernika. (Telef.) Z posłami 
włoskimi konferować będzie kr. Clary bezpo- 
średnio przed zebruniem się parlamentu. 

Wiedeń, 13 października. Vaterland demen- 
tuje stanowczo doniesienia niektórych dzienni- 
ków, jakoby Kathrein miał zamiar zrezy- 
gnować ze stanowiska przewodniczącego katoli- 
ckiej partyi ludowej. 

Praga, 13 pnździernika. W poniedziałek od- 
będzie się posiedzenie komitetu wykonawczego 
posłów młodoczeskich. 


Ukrainie wybrał się do przybranej ojczyzny własną 
bryką, zaprzężoną w cztery konie, w towarzystwie 
adjutanta pułkowego, furmana, kucharza i żyda fa- 
ktora, Z właściwym sobie darem obserwscyi antor 
opisuje pr. ygcdy podróżnicze całej kawalkady, przy- 
bycie do Paryża, niezaradncść pułkownika i jego 
czeladzi, wyjazd do Bordeaux i tułaczkę w stolicy 
Francyi. Że typy takie miała pośród siebie nasza 
emigracya, chętnie wierzymy; że sutor opisał i wy- 
cieniował typ swój ze szczególnem upodobaniem i 
drobiszgowością, to przebija ze wszystkich kart 
opowiadania, które ogólną charakterystyką i nastro- 
jem wprowadza nas w mało znany świat rozbitków 
naszych , prześladowanych przez los i szukających 
przytułku na obcej ziemi z wiarą i nadzieją w swe 
posłannictwo i lepszą przyszłość narodn. W tym 
różuobarwnym tłumie wykolejeńców wybornie szki- 
cuje antor profile czystych, jak łza, charakterów, 
w przeciwieństwie do łotrów, którzy byli zskałą i 
hańbą naszej emigracyi. Cała ta fala postaci z prze- 
szłości, która jaż nie wielu ma świadków żywych 
wśród dzisiejszego pokolenia, przepływa tu przed 
oczyma czytelnika, wskrzeszając pamięć epoki, któ- 
ra niepoślednią przed laty w naszem życin narodo- 
wem odegrała rolę. Tysiącem nici związana z kra- 
jem garść politycznych rozbitków narodu, pozosta- 
wała w Ścisłej łączności z krajem. Jeż uwydatnia 
ten związek w wątku powieściowym swego utworu 
i to daje mu sposobność do splątania obrazów z ży- 
cia emigracyi z obrazem obyczajowości i stosunków 
kraju. A że nikt tego tak dobrze nie zmał jak on, 
który był cząstką niemałą i typem poniekąd rzuca- 
nego burzą wygnańca, więc i ten obraz jego, pió- 
rem skreślony, mimo artystycznych usterek i pe- 
wnego gadulstwa , ma wartość żywego dokumentu, 
wcielonego w ramy zajmująco ułożonej powieści, 
(wp.) 


targu w Krakowie na Pradniku Białym. 
Sped 138 sztuk bydła. 
Rozkupiono wszystkie sztuki. 


za 100 kg żywej wagi. 


kupców zakrajowych. , 


0 galicyjską Kasę Oszczędności. 


(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy). 


przepisać na imię Maryi Kruszewskiej. Rachu 
nek Kruszewskiego recte Wędrychowskiego wy- 


podkład. 


Przewodniczący odczytał ustęp zeznań 
Zimy, w którym tenże oświadczył, że podkład 
wydał Wędrychowskiemu na czas krótki i aby 
tenże po Bpieniężeniu listów zastawnych dług 


uregulował gotówką. 


Wędrychowski przeczy temu i oświadcza, 
że z własnej inicyatywy złożył w odpowiedniej 
wysokości weksle swej żony, na eo przewodni- 
ezący zauważa, że podkłady wekslowe, wedłng 


statutu, są niedopuszczalne. 


Wędrychowski oświadcza, że Zima ze- 


znawał dla niego niekorzystnie z powodu utajo 


nej niechęci ku niemu a to dla tego, że zrobił 
mu awanturę z powodu owej asygnaty na 50.000 
złr. i że Zima wyraził się, iż go Wędrychowski 


vczernia przed obcymi ludźmi. 


V dalszym ciągu odczytanych zeznań Zimy 
znajduje się twierdzenie, że Zima co do konta 
Kruszewskiego został przez Wędrychowskiego 


w błąd wprowadzony. Wędrychowski zaprze 
cza. 


Przewodniczący: Czyn ten Zimy (wy- 


dania podkładu) jest sprzeniewierzóniem, a pań- 
skie 
łem w Sprzeniewierzeniu. 

Wędrychowski oświadcza, że liczył na na- 
fte w Urożu I zauważa, że gdy całe życie ucz- 
ciwie pracował, nie należy go z 
robić złodziejem. Niejakiego Wójciokiego, któ. 


ry na konto Kruszewskiego wpłacił 18.000 


złr. nie zna i domyśla się, że to uczynił fikcyj. 
nie Zima. Zasystowanie dopisywania procentów 
na jego conto zarządził Zima z własnej woli, 
a zarządzenie to cofnął następnie na jego 
prośbę. 

Przewodniczący konstatuje, że niedo- 


pisywaniem procentów, darowano mu 14.000 


złr., a nadto Zima spłacił w jego imieniu złr. 
8.000. 

Wędrychowski wyjaśnia, że owe 8.000 
złr. pochodziły z 10.000 złr. prowizyi od inte- 
resu, zawartego z Wolskim i Odrzywolskim, któ 
rą to prowizyę wymówił Zima. Dla oskarżone 
go nie było to dobrodziejstwem, lecz ubliże 
niem. 

Na zapytanie przewodniczącego, Wędry- 
chowski zeznaje, że sam majątku nie posiada, 
lecz teść jego, Komarnicki, ma wieś, wartości 
160.000 złr. i kopalnie nafty. Kwoty, wypoży- 
czone z Kasy, zużył na rozszerzenie kopalni, 
uadto pożyczał ludziom, ręczył za innych. Sam 
żył skromnie, również jego rodzina, do której 
nie ma Żadnej pretensyi i żalu z powodu rze 
komo zbytkownego życia. 

O godzinie trzy kwadranse na dwunastą za- 
rządzono półgodzinną przerwę. 

Po przerwie prokurator zadał oskarżone- 
mu kilka pytań. 

Wędrychowski utrzymuje, że z ksiąg Ka- 


Dzia? ekonomiczny. 


Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i hnndiarzy bydła we Liwo- 
wie* z odbytego w dniu 12 października 1899 r. 


Towar z paszy płacono po 27 do 31 złr. 


Usposobienie ożywione z powodu obecności 


(a E O Á 


Lwów, 13 pażdziernika. Początek rozprawy 
o godz. 8 minut 30. Na ławie oskarżonych sie: 
dzi Wędrychowski, którego przewodniczący 
przesłuchuje w dalszym ciągu, a mianowicie w 
kwestyi prowadzenia jego rachunku bieżącego 
pod nazwiskiem Kruszewskiego i wyłudzenia od 
Zimy podkładu depozytowego konta Kruszewski 
recle Wędrychowski. Z odczytanych dziś zeznań 
Kruszewskiego wynika, że tenże zgodził 
się początkowo na wspólne prowadzenie obu ra- 
chunków pod jego nazwiskiem, następnie jednak 
przeprowadził rozdsięł konia a efekta kazał 


nosił w r. 1889 89.000 złr., z której to sumy 
4.000 złr. należały do Kruszewskiego, reszta 
do Wędrychowskiego. Wędrychowski przyznaje, 
że nieraz brał więcej pożyczek, aniżeli wynosił 


ziałanie , jeżeli nie oszuscwem, to udzia- 


tego powodu 


„Gąsiorowski odpowiada, że na pewno nie 
wie. 

Przewodniczący każe świadkowi stanąć 
na jatrzejszej rozprawie, gdyż sprawa ta oma- 
wianą będzie jeszcze przy zeznaniach innych 
świadków. 

O godzinie 3 minut 20 rozprawę odroczono. 


Hr. Clary o sytuacyi. 


Wiedeń, 13 października. N. W. Tagblatt za- 
mieszczą na naczelnem miejscu interview zna- 
nego publicysty Kirchhofa z Berlina z kie- 
rownikiem obecnego ministerstwa hr. Clary m. 
Co do stosunku do Niemiec, to hr. Clary uważa 
trójprzymierze za podstawę i ideę zasadniczą 
austryackiej polityki zagranicznej. 

W sprawie swego programu oświadczył hr. 
Clary, że pierwszem jego zadaniem będzie uczy- 
nienie parlamentu zdolnym do pracy. Znie- 
sione będą natychmiast rozporzą- 
dzenia językowe, w miejsce których wy- 
daną będzie ustawa językowa, ale niewiadomo 
jeszcze, czy tylko dla Czech i Moraw, czy też 
dla całego państwa. Zależeć to będzie od 
najbliższej przyszłości. W każdym razie ustawa 
ta zaspokoić powinna jak najdalej 
idące żądania Niemców (?). 

W dalszym ciągu zadaniem hr. Clarye'go bę- 
dzie przeprowadzić w parlamencie wybory do 
delegacyj, ustawę o przekazywaniu podatków, 
stojącą w łączności z kwotą, oraz ewentualvie 
badżet za 1 kwartał 1900 rokn; $ 14 nżyje 


Talagrafiszaa I telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Lwów, 13 października. (Telefonem.) Dziś od- 
było się uroczyste otwarcie roku szkolnego w 
politechnice. Po przemowie byłego rektora prof. 
Bisanza mówił nowy rektor prof. Niemen: 
towski i uskarżał się na brak ubikacyj na 
laboratoryum. Następnie prof. Laszka wygło- 
sił odczyt. > 

Przybył ta dzisiaj Michał Bąłucki. 

Do Kuryera Lwowskiego donoszą z B ucza- 
cza: Wielki pożar zniszczył wieś Daliby pod 
Buczaczem. Spłonęło 26 domów mieszkalnych, 
szkoła i 40 budynków gospodarskich z całą s 
krescencyą. Pogorzelcy w strasznej nędzy. cznoŚci. 

Co do utworzenia gabinetu parlamentarnego 
w przyszłości, to w sprawie tej — mówił hr. 
Clary — są na razie tylko życzenia i domysły. 
Najidealniejszym byłby system takiego rządu, 
w którego skiad wchodziliby Niemcy i Cze- 
si, co nie jest wykluczone, jeśli się zważy, że 
tylko „papierowa ściana* dzieli Życzenia nie- 
mieckie od czeskich. Jeśliby jeszcze przedsta- 
wiciel Koła polskiego mógł wejść do gabinetu, 
to w takim razie wszystkie trzy najpoważniejsze 
stronnictwa narodowe byłyby reprezentowane 
w rządzie. Wówczas nie byłoby żadnej prze- 
szkody do spokojnej i konkretnej pracy i ogól- 
nego współdziałania dla przywrócenia normal- 
nego toku parlamentarnej akcyi. 


Z trybunału stanu. 

Paryż, 13 października. Trybunał stanu uchwa 
lił wstrzymać dalsze dochodzenie przeciw sędzie- 
mu Grosjean'owi. Grosjean postanowił wy- 
zwać na pojedynek generalnego prokuratora 
Meleova, którego denuncyacya stała się po- 
wodem, że zarządzono śledztwo przeciw Gros: 


Wiedeń, 13 paździergika. Wiener Zig ogłasza: 
Cesarz nadał staroście w Dobromila, Alojzemu 
Zsitkowskiemau, przy sposobności przenie- 
sienia go w stan spoczynku krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa, oraz radcy wyższego 
sądu krajowego Józefowi Łacheckiemu w 
Krakowie, pray sposobności przeniesienia go na 
winsną prośbę w stan spoczynku, tytuł radcy 
dworu. 

Wiedeń, 13 października. (Telefonem.) Żan- 
darm Marcin Krasicki we Lwowie, otrzymał 
srebrny krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń, 13 października. Oskar Baumann, 
znakomity pedróżnik afrykański, zmarł wczoraj 
w Wiednia w sanatorynm dra Lówa, licząc 
lat 36. 

Praga, 13 października. W Karlinie pod- 
Czas zebrania kontrolnego Wacław Kopal zgło- 
sił się słowem zde zamiast hier. Aresztowano 
go i odprowadzono do więzienia garnizonowego. 

Londyn, 13 października. W dobrze informo- 


wanych kołach kupieckich City krąży pogło- oaoa: 

ska, że rząd postanowił kilku posłów z Irian- J r 

dyi, oan parlamentu, postawić w stan oskar- Sebastyan Faure. 

żeni t drad i Lake 83 J 
PET A TW ostatniej óhmili ne]. Cary; 19 -paździężnika Sad policyi popraw 
dało się Iwanciewowi złożyć gabinet, w pada kazał Panty ann ANEL BY 


dniu 20-tym sierpnia zorganizował manifestacyę 
na Placu Republiki, — na dwa miesiące wię- 
zienia. 

Równocześnie Furman i Dujardin, któ- 
rzy znieważyli czynnie komisarza policyi, ska- 
zani zostali na dwa miesiące więzienia. 

W O J N. Eu. 

Londyn, 13 października. Boćrzy zajęli stacyę 
Albertino. 

Republika Oranje wypowiedziała 
formalnie wojnę Anglii. 

Anglicy opuścili miejscowość Cooper Thu- 
gelo. Oddział żandarmeryi angielskiej cofaął 
się się stamtąd, nie dawszy jednego strzała. 

Kapsztadt, 13 pażdziernika. Wysłano stąd 
wszystkie rozporządzalne oddziały wojskowe do 
bardzo ważnej stacyi kolejowej De Aar. 


| m | 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


skład którego wchodzą: 

Prezydyum i sprawy zagraniczne I wanciew, 
Sprawy wewnętrzne Radosławow, uświata 
Waszow, skarb Tenew, handel i rolnictwo 
Naczewicz, roboty publiczne To n c zZ e w, spra- 
wiedliwość Perzew, wojna Pa prikow. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 13-50 października. (Telefonem.) Hr. 
Clary omawiał dziś sytuacyę z członkami nie- 
mieckiej partyi ludowej Lemischem, Do- 
bernigiem i Pradem. 

Wiedeń, 13 października. (Telefonem). O kon- 
feroncyi hrabiego Clary z przewodniczącym 
komiteta wykonawezego ezeskiego stronnictwa 
uarodowo-wolnomyślnego, dr. Skardą i po- 
słem Pacakiem donoszą: Hr. Clary powie- 
dział, że rząd bezwarunkowo przystąpi do znie- 
sienia rozporządzeń językowych, bo uważa to 
za przeszkodę w doprowadzeniu do normalaych 
stosunków; twierdził dalej, że rozporządzenia 
językowe były bardzo jednostronne i krzywdzi- 
ły Niemców. . . 

Obaj posłowie wyrazili przekonanie, że nie- 
powinno się żadną miarą dawać posłucha ob- 
strukcyi, która uprawiała antidynastyczną poli- 
tykę. Przykład mógłby ich zachęcić do tego, 
aby i nadal uprawiać wszędzie tam obstruke 
gdy uczynionem coś będzie dla nie niemieckich 
stronnictw. 

Hr. Clary zaznaczył potem, że wypracowanie 
ustawy jest rzeczą bardzo ciężką, | należy do- 
stateczae przeprowadzić stadya, zanim się przy- 
stąpi do tego. - 

Czescy posłowie oświadczyli na to, że pracy 
tej nie da się wykonać w przeciągu 3 miesię- 
cy, ną który to przeciąg czasy powołanym Z0- 
stał do steru gabinetu Clary'ego. 

Hr. Clary apelował w końcu do czeskich po- 
słów i prosił ich, aby byli pomocnymi w wy- 
pracowaniu ustawy językowej. 3 

Posłowie Skarda i Pacak dali odpowiedź 
odmowną i pednieśli, że przez zniesienie rozpo- 
rządzeń językowych u ludu czeskiego zupełnie 
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ESR ANE. 
(Artykuiy w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Kancelarya adwokata 


Dra Zygmunta Eibenschiitza 


przeniesioną została 45 
na ul. Franciszkańską 1. 1, I p. 


Flirt „Kraje 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyroba 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia . 1645 


br. Clary tylko w wypadkach naglącej konie- |; 


Nr. 235. 3 


Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Moiia, która mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 et. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra 
żnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


ZMIANA LOKALU. 


Zakład bandażowo-ortopedyczny 


oraz Salon Gorsetów zagranicznych w wielkim 
wyborze (wyłącznie dla Pań i dzieci do lat sześciu) 


Zofii Węgrzynowicz 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 5, 1. piętro 
(dawniej ulica Mikołajska L. 1). 


W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuję na 
składzie: wszelkiego rodzaju gorsety ortu- 
pedyczne i zwyczajne w wielkim wyborze, 
(prostotrzymacze) pełoty dia kobiet i 
chłopców do lat sześciu, pasy brzuszne, 
pasy rupturowe i t. d., oraz wszelkie arty- 
kuły gumowe również w wielkim wyborze, 
a mianowicie: pończochy, poduszki, przeście- 
radła gumowe, węże, artykuły ginekologiczne, 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, 
aparaty Leitera, balony Polic. 

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakła- 
dach, następnie u p. Alfreda Biasiona, zabyłam 
potrzebnej praktyki w swoim zawodzie i wobec 
tego mam nadzieję, że odpowiem wszelkim wy- 
maganiom i zasłużę sobie na dalsze zaufanie 
swych P. T. Odbiorców. 


Na żądanie Wnych Pań biorę miarę 
w ich domach. 2074 3 10 


Zofła Węgrzynowicz. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 7; 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 13 października 1896 


Renta austryacka papierowa . . 
7 sróbrna . . 
44 renta austryacka złota 
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% s m Koronowa . 
4% „ węgiersku złota 14 95 
ty . koronowa . . 931 90 
Akcye Banku austro-węgi.:rskiego 902 — 
swmzredytowa. . . . . . 362 90 
Londyn . 130 55 
Marki. „ A« 58,571 
30-06 Markówki . . 11 57 
30-10 Frankówki . . vw 574, 
Włeskie banknoty . 44 50 
Dukaty — « > w 4 , 5 70 
Węgierskie Losy Preniewe 161 
Losy tureckia . . . . . | b6 20 
Akkcye Anglebanku 148 5 
„  Unienbanku | 295 50 
„  Bankverein . . . - « . 263 50 | 
„  Laenderbanku . . . . . . „| 3i — 
» Kolei Lwowake-Czarniowieckiej . . . | 2.9 50 
Ą » ŚR OW) , . . JANNE 40 25 
Ą kwa ER 29, b0 
> > Nordbahn 3130| — 
= „ Btaatsbann . . . . 326| Bu 
z HO Alpine E, . 271| 80 
. Tureckie Tabacıne . . . . . . . 13%) — 
Rublo ; : ~o. o NN 128, — 
Me: lim, 13 października 1899. 
Banknety awstryackie . . . . . . . 169, 4) 
Krótki Wledeńe . ..000 0, 4 NB 169, 30 
Banknoty resyjskio . . . . . i « . . 216) 60 
Krótka Warszawa. . . . . . . » . . -j| =— 
åt% Listy pelskie . . . . . . . . . 93| 30 
Renta włosia . . . : . . $ 91| 63 
kkcye kredytowe nustryaczia. . o.. 226 50 
Foka Ultimo « SA... 60 eh aA 216| 25 
Wiedot, 13 pażdziernika 1899. 
Spirytus getewy . . . ..a. sss 19) £0 
Cana nsfiy >...» T” aT 19) 35 
Pszenica na jesień |. "o DIE 8| b1 
Żyte na jesień . . s oora‘ 6) 95 
Owies na jmiuń - - - : - : : : . , 5| 35 
Kukuradza .. : - BI 70 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 
z d. 13 października 1899 r., godz. 1 w południe. 


1. Waiety. = 
Ruble papierowa ak 1327| 50 | 1a8| 50 
Marki niemieckie - - | y| 85 | 59| 20 
Frzuki papierowe > ' > r 67| 60] 48| 10 
20-te śrankówki W tłocio v|66| 9) 61 
iL Listy Znstawie | 
5% Listy sast. prom. Banka bip l:lG 111| — 
Ag Listy zastawa; Bante hip. +8, 25 | 99| 25 
4% o. i no» | oa fas | 5] 26 
S'e% Lis.y rnsawno Bante kraj 99 | 50 |10uv| 76 
+  , a Wodę '6| 5) | 62] 50 
4% Liäy usa. gal. Tow. krotyt. | 
zlom. nick. o. D . 96| LO | 97) 50 
4% L. xasi. gal T, kr. sam, 4!-1eue || 96) — | 97| — 
45 L. sast. ga! T. kr. slasa. bó-letnio 92| 53 | 38) 50 
IN. Obiigaoyo | pożyczki. 
4% dalicyjskie obligacye propiwx. | 95] ko | 93| 30 
64% Połyszka krajowa z r. 1373 . —| = | > 
44 Pożyczka krajowa xr, 1893 4| — | :5)| 25 
4% Pożyczka minsta Lwewa . 93) 25 3 25 
59 Obligwpo keman. Banka koj |iG1| — f.02] 2 
tt 3 3 0 :00| 35 |i01| 36 
4% Obig-yu kLojewe . . . . y: | — { 98) = 
iV. Lesy. 
Lesy piast» Krakowa . 27| 75 | 28| 25 
~ +  Simiatawowa . 56| — | 60| — 
Y. Aksys. 
Akcya Banke Zredyt. we Lwowie. —|-|=| - 
> s kipet , s j £5| — {865| — 
5 „ Galic. dla handie i 
przemysłu w Krakowie . . . |197| — |206) — 
Ahcye żoięi Karota Ludwika . . |208| 50 |310| — 
„ kslei Lwów-Czerniowow-Jaasy. |378| — [280] — 


R:r:s są netowena bez kupene bieżzesge, który sę obiicza 
osobno, 
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4 Nr. 235, 


y Subjekt młodszy, 


bufetowy, zmajdzie miejsce w han- 
dlu łakoci A. Tumidajskiego 
w Jarosławiu. 2165 13 


Fotografom 


sprzedam tanio z powodu wyjazdu za granicę: 
Aparat saąlonowy 18X24 i do po- 
dróży ciemnię 30 X40, tła nowe; 
Fernande 26 cm. objektywy i t. d. 


Nowy rower za 65 złr. , 
Jaworski, ul. Wielopole 7, I. piętro, po południu. 
2616 1 3 


me Kojarzenie małżeństw. -œs 


W kojarzeniu bogatych i znamienitych mał- 
Żeństw z posagiem od 10.000 złr. do kilku mi- 
lionów pośredniczy się rzetelnie i dyskretnie. 

Zapytania pod „N. P. 0. 8900“ przyjmuje 
Rudolf Mosse, ekspedycya ogłoszeń w Wiedniu. 
Anonimy pozostają bez odpowiedzi. 2160 


p: mających chorobę plucną, dolegliwości 
gardła, krtani lub astmę ! Kto choroby płu- 
enej lub dolegliwości kriani, chociażby najupor- 
ezywszych, astmy, chociażby była niewiedzieć 
jak zastarzała i wprost wydawała się nieule- 
czalną , Chce się pozbyć raz na zawsze, niech 
pije A. Wolffskiego ziółka dla mających chro- 
niczne dolegliwości płucne i gardlane. Tysiące 
podziękowań daja rękojmię, ze ziółka te posia- 
dają wielki siłę uzdrawiającą. Paczka na 2 dni 
kosztuje 75 ct. Broszurka za darmo. Prawdziwe 
ma tylko A. Welfisky w Berlinie N., 
Weissenburgstrasse 79. 2164 1 10 


Dobry miód (patoka) 


w blaszankach 5 klg. wysyła opłainie za 3 złr. 
20 ct. Szkoła rolnicza w Jagielnicy. 
2139 3 4 


NOWO OTWORZONA R 
Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Maryi Włodarskiej 


z Poznania, 1798 20 156 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro od frontn, 
poleca na obecną porę w wielkim wyborze 
okrycia, płaszcze , żakiety, według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich. 
Suknie damskle wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekdyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 
Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska. 


Udzielam gruntownie 


Nauki Buchalteryi 


pejedynńczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupiec- 
kiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj- 
krótszym czasie do egzaminu 
z rachunkowości państwowej. 
Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 lekcyach nau- 
czyć piękmego i szybkiego pisma. 
Henryk Gotlieb, 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45. 


Niezamożnym udzielam lekcyj kaligrafi dwa 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 10 0 


> 07 


Autom. tapki. 


Na szczury złr. 2-—, na myszy złr. 1:20. Łapią 
bez dogłądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. kapka 
„Eclipse“ na szwaby, łapie przez noe ty- 
siące szwabów i karakonow, złr. 1°20. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliezką. 


M. Feith w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 11/b. 
1437 9 12 


i Kawior carski. i 


kl. KLINEK |; 


w Krakowie, 
Rynek Nr. 21, róg ul. Brackiej, 


Bufet na dole 


przy handlu, 
wspaniałe sale na 
piętrze i gabinety 
na zebrania 
poleca się łaskawej pamięci. - . 
1942 4 5 : 


E 
l Piwo pilzneńskie mieszczań. t 
Nowo otwarta 


Restauracya 


Kraków, ul. Szewska 20, 

z komfortem na sposób warszawski 

urządzona, poleca P. T. Publiczno- 

sci słynną z dobroci kuchnię polsko- 
warszawską. 

Wydaje obiady w lokalu z trzech 
dań po 40 cent. Również wydaje 
obiady do domów w abonamencie. 

Pokój do śniadań. Bufet zaopa- 
trzony bogato. Bilard. Gabinet. 

Ceny umiarkowane. 2158 2 3 


Lokal otwarty po teatrze. 
Z poważaniem 


ołysuedzsiy | "g8A2Ą8NE>"JOJÓ0M euU 


BF Szampan rozmaitej marki. "GRĘ 


| DrZ8Wa OWOCOWE! 


wysoko - pienne, silne, z koronami: Jabłe- 
nie, gruszki, Śliwki, renklody, 
węgierki, czereśnie, wiśnie, 50 cnt. 
do 60 cnt. za sztukę. Brzoskwinie, mo- 
rele, nektaryny (Brugnion). Maliny, 
agrest, porzeczki, wino itp. Drze- 
wa i krzewy ozdobne itp. 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. 


E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 
1906 7 10 poczta i stacya kol. Kraków. 


Para koni powozowych (Rappy), 


młodych i zdrowych, 

15:2 wysokich — z powodu zwinięcia 

stajni jest każdego czasu do sprzedania. 

Wiadomość w Krakowie przy 
ul. Sławkowskiej 32. 213535 


Dwie wille z ogrodem, 


zbudowane z materyału twardego, skła- 
dające się z 20 pokoi, kuchen i komór, 
w pięk. klimatycznej miejscowości po- 
łożonej przy kolei na Sląsku austr., ja- 
koteż gospodarstwo mające 30 morgów 
pola, z przynależ. do tego budynkami, 
do sprzedania tanio i pod przystępnemi 
warunkami zapłaty. — Dalej jest tam do 
wydzierżawienia koło 4: morgów pola 
z ogrodem i mieszkaniem, składającem 
się z 4 pokoi, kuchni, komory, stajen, 
stodoły itd. Dla emerytów odpowiednie. 
Oglądać można każdego czasu. . 
Adres poda Administracya „Nowej 
Reformy* pod Nr. 2127. 212735 


I * uczęszczające do gi- 
Panienki mnazyum lub in- 
5 nych zakładów nau- 

kowych w Krakowie, znaleść mogą 


pomieszczenie i troskliwą opiekę 


W pensyonacie A. Borońskiej 


J |Kraków, ul. Krupnicza 8, I. piętro. 


1673 24 0 
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NA JODIE ZELAŻA MEINAA <A 
KEW-TORE Aprobowane przez PARIS 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
©: Formularz GD 
clalny francuzki, sank- 
isss  ciomowane przez radę  t685 
Medyczną w Petersburgu. 
Poelada jące równocześnie własności Judu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach choróż, £"*re wy¥ c- 
tuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałow ńumory, etc., słazościj, Drze- 
ciw którym, rwykie żelazo jest znpeinie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (b!adaczce), 
w Leucorrhó6 (bialych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we "egularncścii, * Suchotach, w Syfilis 
@ organicznej ec Ostatecznie voda;ą ezn 
lekarzom środek :erapettyczi7 nader 
A czaj silny, do scdzywiania organizmu ć do 
wzimacniania konstytucyi limfatycznych, 
®© slabysh lub osłabionych. 
N.B. — !od mieczystego łub zepsutegc 
Si jest oekavszwem miepewnert, Fot 


drzaźniejącem. Jako dowód czystości 

autentyczność. prawdz,wycż  Pigulek 
w Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć za © 
© srebrze i podpis nasz n- 7 w 
@ niniejszy położony u spo PLAŻĄ A 


(] du zielonej etykierw ag 


000000000000060940000%0000 


3 Apteharz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
Q ..  wYSTRZEOCAC SIĘ FAŁSZERSTW, 


200000 000000000000 


Szwajcarskie brzytwy 


A. Arbenza w Jougne 


są słynne w świecie dla swej niv- 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- š 
dają je z majzupeł- 
niejszem poręczeniem W8 fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. ARBENZ, Jougne - Lausanne. 


2 14347 36 


Brzytwy szwajcarskie 


ArPENnza 
poleca 1436 7 0 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


b wa aoi 
Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 292 20 26 
„Piwo Bawarskie“ jest 14 - sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest 0 wiele łą- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominających smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie* 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzel- 
niey, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Jan Krether. |INNE 


Ż Drula'ni Związkowej w Krakowie. 


iBIELIZNĘ 
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NOWA REFORMA. 


ZaicłŁad leczniczy 
Dra Mieczysława Nartowskiego 


specyalisty chorób nerwowych, 


telefonu Nr. 359. 


Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. 


parzeczzg” 


7 > 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


stacyą kolejowa w miejscu). 


Bardzo wielka ilość - 
osób polepazyła swoje zdrowie ` 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wazyatkich większych aptekach świata, 
w w PARYŻU : e) 
Faubourg Saint-Denis, 147 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 


zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 


to lśmiąco białą i delikatną. 


IGOGOOOOOOO0O 


Nakładem Wydawnietwa „Nowej 
Reformy“ wyszły i są do nabycia 
w księgarni G. GGebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administra- 
cyi „Nowej Reformy“: 


Ligtyz zaboru rosyjskiego 


serya VIII. 
Odbitka z „Nowej Reformy“, obej- 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 


Cena 80 ct. 


Ugoda polsko-rosyjska 
W swieta prawdy, 


odbitka „Listów z Warszawy”, za- 

mieszczanych w „Nowej Reformie*, 

obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 
25 ct. 


Listy- zaboru rosyjskiego 


serya IX. 
Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie“ — o sto- 
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 
8vo. — Cena 80 ct. 206 
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został otwarty z dniem 5 października przy ul. Radziwiłłowskiej I. 33 


Hydro- i Elektroterapia: Kąpiele w świetle elekirycznem, Kąpieie wodo- 
elektryczne, wanny, natryski, mięsienie, Roentgenegrafia i t. d. 


2100 8 0 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA- 


w Krosnie 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dvbroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ż od najgrubszych do najcleńszych web 


STOŁOWĄ 
siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de IKrosna (poczta, telegraf i 


41 42 0 


te 


21 42 0 


45 42 0 


m brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
> dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, j 
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już mazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przes- 


Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 
o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka, w Czerniowoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt % 
Fontin, droguerya; w Tarnopoin u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u M 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blolaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. 


ena słoika £ o- 


Haas 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


najzna- 


aurycego 


KSIĘGARNIA 


Kraków, 14 Października 1899. 
Rydze kiszone zza 


4 i ł 9 złr. = 
W. Doboszyńskiego ui vai tuigan Markow 


w Stanisławowie 


Dzieła Juliusza Stowac. BIAGIA Tercyarze $, Franciszka 


kiego, wydanie zupełne w 
opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 


Paryiaka, oprawne Ar. 180. Wyrób mebli giętych 


posługujący ubogim, 
polecają 


Dzieła Adama Miekiewi- 


eza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1:25. 


Restauracya 


w Krakowie, ul. Krakowska L. 47, 


Mają powszechnie używane stołki 
wyplatane do nabycia lub wypożycze- 
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 


bardzo dobrze prowadzona przez kil- |na zamówienie. — Przyjmują wózki 
kanaście lat — jest wraz z konsensem | wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
i całem urządzeniem zaraz de sprze- | do naprawy lub odnowienia, — Na żą- 
dania z powodu zmiany stosunków. | danie zgłaszają się sami po przedmioty 
Adres poda Administr. „N. Reformy.“ |i sami odstawiają naprawione, lub za- 


kupione. 612 37 0 


7. A. JFR 7. A_EV 


szkółek leśnychiogrodowych 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: Sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy ozdo- 
bne i rośliny pnące po cenach najniższych. 


Katalogi opłatnie. 


2084 6 10 


Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. i 
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie ł 


Woda: Bilińska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 

sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
, Towarzystwa lekarskiego, 

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 


z dobrym skutkiem. 


1896 12 0 


=D e e TOR 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 


pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
składowe poleca fabryczny skład 


oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


Cennik sa darmo i opłatnie. 2091 4 37 


Gwarancya pięcioletnia. 


a Y 
NAJNOWSZA, NAJLEPSZA I NAJTAŃSZA 


( Maszyna do pisania ..Graphie'* 


zybka robota. 
35 złr. 


patentowana we wszystkich krajach cywilizowanych. 
Cena wraz z elegancko politurowaną skrzynką drewnianą i wszystkiemi dodatkami 35 ztr. 
Na żądanie wysyłam prospekty za darmo. — Skiad fabryczny dla Gaiicyi 4 Bukowiny: 
Joachim R. Berger w Nowym Sączu. v45 ; 
Poszukuja się zdatnych sprzedawców. 
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Molla Prosz 


OSTRZEŻENIE. 


BW Fałszywe wyroby będą sądeownie ścigano. "WR 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. m. 


Prawdziwe tylko 


ki Seidlickie, 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skntek tych 
proszków w majuporszywszych 
olerpieniach żołądka i trzewiów 
brznsznynh, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i nhrnal- 
oznem zapargłu stolca, w ciar- 
pieniach rątroby, zastnjanh, 
rwio i hemoroidach, w najroz- 
maitszych nhorebacn kebiscych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


Wodka francuska i sól Molia 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 

, Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szeze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plemhówanej fiaszki 90 osntów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA ś l tylko tê 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 
dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 41 0 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


